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TO RTR EA 


n RAKÓW. SYNDYKAT 


Nasiona: koniczynń, traw, buraków, roślin strączko- 

» wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 

ści i sile kiełkowania, 

Nawoz „ tomasyna, superfosfaty, salótra chilijska, sól 
y: połasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 

pno azotowe. 


Maszyny rolnicze 


ników „Westialia*. 


„ Wyłączna reprezentacya na Gali- 
* cyę wszechświatowo znanych siew* 
(120) 


Sy" | Płótna czysto lniane 


różnej szerokości, chusteczki, ręczniki, obrusy, ser- 


wety i t. d. poleca taniej niż wszędzie (1947 


Korczyna 
obok Krosna 


| „| Towarzystwa tkaczy 


Kto chce ubezpieczyć 


w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od po» 
żaru, pioruna OSY it p, od kradzieży i ra- 

bunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce i 
` uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie 
lub innej osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią, 
zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wy- 
posażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. 
niech zwróci się o informacyę do któregokolwiek za 
stępstwa najstarszej i największej instytucyi asekura- 
cyjnej polskiej (113). 


i Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w krakowie. 


Informacyi siate Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, 
Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. 
Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławo- 
wie, oraz około 2.000 agency] Towarzystwa w różnych 
miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Sląska i Moraw. 


MŁYNEK DO KOŚCI 
»Heureka« niezbędny dla każdego 
gospodarza. Od K. 24*— za sztukę 
wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 

| przeszło 36.000 sztuk. < 
Proszę żądać szczegółowego prospe- 
ktu i cennika od firmy Johann 
Baldi Schärding am Inn. 
„I. Ob, Oest- Specialgeschaft fir 
' Gefliigelzucht. 


Dnia 13 lipca 1913, 


Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsącze. 
Wielki zapas części zapasowych, 

Własne warsztaty reparacyjne, ' 
Naczynia i przybory młeczarskie. Oferty 

i qenniki na każde żądanie darmo i opłatnie. 

Węgiel kamienny z kopaln krajowych i zagranicznych. 
KOKS ostrawski i górno kl. 


zt et ttr z try 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndgzy  uanzajaowwej, BR" 

Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztlk 
Rzwwszan*gygHii marki „B. R." duże Nr 4 


wysyła.za pobraniem: 
Fabryczny skład serów; Braci Rolnickich, Kraków, 
Wielopole 7/24. (139 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


NOWOŚĆ! Maszynka ilo szybkiego klepania kos! NOWOŚĆ! 


Beż łwdnego trudu wyklepie nią każdą kosę w kilku minu- 
tąch, — Przeklepanie niemożliwe. 


(KABOOM CKACJ 


Przy zamówieniu 1 lub 2 aztuk uprasza się nadesłać plar 

f niądze z źóry i dołączyć 80 h. na porto, 

SREBRNO-STALOWE KOSY KORONNE 
wszystkie z gwarancyą, 

cm: Gl 66 71 76 81 86 91 

kor: 150 1:60. 170 180 19 210 230 


_SREBRNO-STALOWE SIERPY ZĄBKOWANE: 


[szt 55 ta o sat, aso da sat 6.60 ] sont. kip | KOT. 3'30 


NA PRÒ wysyłam następający garnitar z apłaconą puczłą: 1 koroną kosę dowolnie 
R BĘ długą, 1 maszynkę szybkokiepiącą, | dobry brusik I I pierścień do kosy. Wy” 


ZA KOR 6 syłka tylko za zaliczką lub nadełaniem pieniędzy sgòry dka (144) 


Centralazfabrykfsrebrno-stal.tkos koronnych 


JULIUSZ FEKETE, WIEDEŃ-54,, Dwór Roberta 25. 


Bpecynlny zennik na kosy Nr 12, wysyłam każdemu zadarmo. 


-© TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
można nabyć (111) 
wyroby tkackie 
z firmy („pod opieką Najéw, Rodziny“) 
JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Proszę żądńć próbek £ cenników darmo I opłatnie, 


"WPW PWR WIWIW IW IE WWIE W | 
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Swój do swego! 


PORE TPORE PORE FORZA FOR FOREPPOREFORO U 


Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie APACDAPRE z ograniczoną poręką w Łańcucie, 


ę 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzeda- 
wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 
` 2) Ułatwią: członkom swoim parcelacyę i spr zedaż majątków ziemskich. 
3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 
4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5-4 półrocznem oprocentowaniem. 
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy 


procent wyższy aniżeli 5 od sta, 


Kasy oszczędności. 


Pańskiej l. 17, L p. 


— Janie, jeżeli kę: przyjdzie, 
że będę w: domu o dwunastej. 

W godzinę potem, 

— No, był kto? 

— Było 'trzech żebraków, powiedziałem im, 
żeby. przyszli o -dwunastej. 


to powiedz, 


— A no, jesz:zem 
ewy nie widział, 
— Jakto, pije? 


Dyrekcya Krajowej Szkoły Ogrodniczej . 
we Wólce kapitańskiej koło Lwowa (poczta Zamarstynów) 


podaje niniejszem do publicznej wiadomości,-że kurs 
nauki rozpoczyna się z dniem 1 pażdziernika b. r. -~ 

Kandydaci na uczaiów winni już teraz zgłaszać 
się na wstępną praktykę ogrodniczą i wtym celu 
mają wnieść podania zaopatrzone: aa metryk, 
b) świadectwem ostatniem szkolnem, c) świadectwem 
moralności, d) świadectwem zdrowia, oraz o ile poda- 
jacy się chce być przyjęty na fundusz krajowy 
e) świadectwo ubóstwa. 


Dary lata: Gwóce. jarzyny etc. 


można także w zimie świeże spożywać przy pomocy: 


słojów na konserwy i 

„MAGNI -aparatu do stery- 
- „lizowania. 
'Cennymi są też one podczas 
bicia świń, drobiu w do- 
mu, gdyż konserwy Wecka 
pozostają „przez lata całe 
w stanie świeżym. 
Żądajcie „duo ilustr. cennika 
J G. m. b. H 


de skład : 


Carl. Müller, M.-Sehönberg N.57 


(Morawy). < (347) 


Główne zastępstwo „Aparatu Wecka” na 
Galicyę zach.: 


W. Halski, Kraków, Sukiennice 21—22 
i ul. Szewska 23. 


a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 
Wkładki do 100 koron "wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej 


Zarazem podaje się do wiadomości, 
do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie przy ulicy 


Nie zrozumieli się. 
— Jakiż tam wasz. nowy wójt Wojciechu? 


— On nie, ale jag: 


jako stałe lokacye opłaca Bank 


a dla 


że działalność Banku ograniczona. jest 


(112; 


REPO PPTP RY OERA POR A 


Dobre przysłowie. 

Kto sobie dobrze podje, odczuwa tómprze 
cały dzień, — Kto dobre zbierze plony, od- 
czuwa to przez rok cały, — Kto się dobrze 
ożeni, odczawa to przez całe życie. 


FEDOREZAMSETK 


go ani razu w stanie 


Kto jeszcze nie posiada tak miłego to” 
warzysza, jak 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadanie parobka wiejskiego, 


niech natychmiast przysyła 2 Kor. a otrzy” 
ma go odwrotnie już z opłaconą przesyłką. 
Adres na przekazy: Antoni St. Bassara 
Kraków, ul. św. Tomasza 32. 


IESEZILEZZIEZENU 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 

Kiedy zamawiasz jakie towary, 

Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 

Napisz do R zupełnie „śmiele, 
eś o nich w „Roli* naszej wyczytał 

I żeś się „Roli o: adres pytał. 


Feke kehe kek SRK ZOK 


Kiedy cię smuütki trapią i bole 
Weź do ręki na ówczas Role.. 
Ta przyjaciółka o Bracia moi!. 
Ulży boleściom, smutki ukoi. 


KROI JKA ŻAK 


Do sprzedania bardzo tanio. 


chata drewniana kryta papą i sto- 
doła osobno, tudzież chłew i chle- 
wiki; do tego 7 jochów pola. — 
Zgłoszenia : Franciszek Szoblik 
Ustroń 1. 121, Śląsk, austr, 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


| 


dysk 


ATEFPSET" 


ś 


` TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Rok VII. 
Kraków, dnia 13 lipca 
I913 r. 


Nr. 28. 


"Przedpłata: Rocznie w Austryi 4 korony, półrocznie 2 korony; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 2346, 


SOCcy allŚści. 


onieważ socyaliści grasują nietylko po mia- 
stach, ale zaczynają coraz częściej i na wieś 
zaglądać, przeto chcemy o nich kilka słów 
napisać. 
Korzystając z upośledzenia i ciemnoty 


—.-ludzi biedniejszych, przychodzą do nich socyaliści 


i obiecują im raj na ziemi, byle nowy zaprowadzili 
ład. Na czemże ma polegać ów »nowy ład?« 
Socyaliści uczą tak: `) 


»Przedewszystkiem należy zerwać z wiarą chrze- 
ścijańską, a zwłaszcza z Kościołem katolickim. Ko- 
ściół ten, krępując obyczajowo lud, służy interesom 
fabrykantów, obszarników i innych »burżujów«, któ- 
rzy drżećby musieli przed żądaniami wyzwolonego 
»proletaryatu« (t. j. ludzi żyjących z pracy). Trzeba 
krzyż Chrystusa usunąć ze wszystkich instytucyi spo- 
łecznych, a zwłaszcza ze szkoły. Gdy on zniknie, ró- 
wność zapanuje wśród ludzi. 

Dalej, trzeba się koniecznie wyodrębnić z wła- 
snego społeczeństwa, a połączyć z »proletaryuszami 
całego światal« Bo bratem robotnika może być tylko 
robotnik, każdy inny człowiek, to wróg, którego 
zwalczać należy bezwzględnie. Czas już otrząsnąć się 
ze starych przesądów: robotnik uświadomiony niema 
Ojczyzny; on jest obywatelem całego świata! 

Gdy już proletaryusze poczują się na siłach, wy- 
właszczają oni robotników, przemysłowców, kupców 
i — samych siebie, a wszelką majętność złożą w ręce 
socyalistów, którzy ustanowią rząd. Ten rząd będzie 
dawał pracę i płacę, nie gotówką — która będzie 
zniesiona — lecz zaspokojeniem potrzeb zycia. Mał- 
żeństwo, zawarte na pewien okres czasu, nie będzie 
już krępowało zmiennych serc obywateli i obywate- 
lek... Ponieważ rodzice nie umieją chować dzieci, 
państwo zajmie się tą sprawą. Zaraz po przyjściu 
na świat, maleństwo będzie wydane odpowiedniemu 
zakładowi«, 


Oto w głównych zarysach program socyalisty- 
czny, który pociągnął tylu naszych braci z miast, a 
który tylko dla miast głoszą, bo po wsiach szerzą 
inne zasady. Program? Raczej zbrodnicza brednia. 

Czy Kościół robi jakąkolwiek różnicę między 
ubogim a bogatym, a między sługą a panem? Nie! 
on żąda od wszystkich jednakowego posłuszeństwa, 
dla ich własnego dobra doczesnego i wiecznego. 

Ojczyzna, to nie jest żaden wymysł »burżujski«, 
to jest najrzeczywistsza z rzeczywistości. To jest ta 


ziemia, która nas żywi, ta mowa, w której wypowia- 


damy swoje mysli i uczucia, ten obyczaj stary, tak 
drogi naszemu sercu, to są prochy ojców naszych, 
śpiące w mogiłach, to jesteśmy my sami z naszą tro- 
ską powszednią, z naszą niewygasłą nadzieją. Wal- 
czyć z nsrodowością, to walczyć — przyrodzeniem. 
Życie w każdym kraju kształtuje się inaczej, stoso- 
wnie do warunków miejscowych. Cóż tedy łączyć 
może »proletaryuszów całego świata?«... Natomiast 
obywatele jednego kraju, czy chcą, czy nie chcą, 
mają wiele interesów wspólnych. 

Co do własności, czyby człowiek pracował na- 
leżycie bez tego bodźca? Chyba jakie wyjątkowe je- 
dnostki. Zwykły śmiertelnik, nie spodziewając się oso- 
bistych korzyści, opuszczałby ręce i zabrakłoby chleba 
w tem państwie pańszczyźnianem. 

Dowiedzmyż się przynajmniej, kto są ci refor- 
matorzy, którym mamy zaufać tak bezwzględnie? 

Twórcą nowoczesnego socyalizmu jest żyd Marks. 
Jego naukę »udoskonalili< żydzi, Engels i Lassale. 
Szerzą ją po całej kuli ziemskiej — żydzi. 

Tak, drodzy czytelnicy, socyalizm, to jest tru- 
cizna żydowska dla gojów. Nie targa się on na wiarę 
żydowską, nie niszczy solidarności wszechstanowej 
Izraela, ani przeszkadza mu w zdobywaniu coraz no: 
wych placówek ekonomicznych. Zadaniem socyalizmu 
jest rozłożenie społeczeństw chrześcijańskich, by na 
ich gruzach rozbić namiot żydowski, stworzyć państwo, 
obejmujące wszystkie pięć części świata. Do takiego 
władania żydzi czują się powołani od dawna i do 
niego zmierzają nieprzerwanie. : 


434 >. ROLA: 


ROKE ZA 


(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 
—— r 


36. ROZSTRZELANIE: 


Bolesna wyprawa, — Na Saskim Placu, — Skazaniec, — Mój okrzyk, 
Śmierć Karola, 

Nazajutrz, wczesnym rankiem zerwałem się z łóż- 
ka, ogarnięty znów zupełnie żalem i rozpaczą za 
moim biednym, nieszczęśliwym Karolem. Bądź co 
bądź postanowiłem pójść na ów Saski Plac,*) gnany 
niepewną jakąś nadzieją, że może jaką pomoc będę 
mógł dać skazańcowi, pokazać mu się, natchnąć go 
odwagą w ostatniej chwili życia. Jezeli już ma um- 


rzeć, mówiłem sobie, niechże umiera z odwagą, niech. 


zawstydzi swych wrogów, którzy publicznie oskarża- 
ją o tchórzostwo. Nie wątpiłem, że moja przyto- 
mność, jeżeli mi się uda zwrócić jego uwagę na sie- 
bie, będzie miła jego sercu. Zapomniałem o grożą- 
cem mi niebezpieczeństwie, o tem, że policya z pe- 
wnością licznie zbierze się na miejscu stracenia i pil- 
ne mieć będzie oko na wszystko i wszystkich. O tem, 
powtarzam, wcale nie myślałem, a zajęty byłem my- 
ślą przesłania ostatniego pożegnania memu dawnemu 
towarzyszowi broni. Ubrałem się śpiesznie, nie chcia- 
łem pić kawy, przyniesionej mi przez poczciwą pa- 
nią Franciszkę i wyruszyłem do miasta. 

Poranek, pamiętam, był chłodny i smutny; nie- 
bo pokryte ołowianemi chmurami. Na ulicy dogo- 
niła mię Adolfina, ubrana jak do wyjścia, ale z pe- 
wną prostotą i skromnością. Nie była uróżowana, 
oczy ijej blada, zmęczona, przedwcześnie podstarza- 
ła twarzyczka, nosiła na sobie piętno smutku. Ubra- 
na była w zwykły swój kapelusz, bo zapewne inne 
go nie miała, ale odpięła od niego pęk jaskrawych 
róż i liści, i zrobił się przeto skromniejszy jakiś, na 
sobie miała ciemną sukienkę i w ogóle wygladała 
dość przyzwoicie, 

Zbliżyła się do mnie z minką zakłopotaną 
i rzekła: 

— O! niech się pan nie lęka, ja z panem nie 
pójdę. Ja przecież wiem, że z taką jak ja kobietą 
porządny mężczyzna przez ulicę iść nie może. Ja 
chciałam panu powiedzieć, że i ja tam będę... na 
Placu Saskim. 

Patrzała na mnie swemi dużemi, przedwcześnie 
spłowiałemi oczami, z widoczną obawą, bym jej nie 
zabronił iść na ten plac. 

— A ty — mówiłem jej już »ty< — skąd wiesz 
o tem? 

=- — Ol ja wiem o wszystkiem... wiem, że to był 
pański przyjaciel.. wiem wszystko i... niech się pan 
nie gniewa na mnie, nie mogę pana puścić samego. 
O! ja nie pójdę z panem, ja tylko zdaleka będę pa- 
trzała na pana. A może pan chce, żeby ten biedak 
widział pana, co? Panu się może zdaje, ai ja myślę, 
że to tak jest, iż lżej się umiera, gdy się widzi koło 
siebie kogo z bliskich. Jeżeli pan chce, żeby on pa- 
na dostrzegł, to ja to zrobię. 

— Jakim sposobem? 

— O! widzę, że pan sobie tego |życzy. No! 
niech pan będzie spokojny, już on pana zobaczy. 

— Ale moje dziecko — rzekłem, biorąc ją za 
chudą rączynę — jakże ty to zrobisz? 

— Jak? To już mój sekret, dość, że zrobię. 


*) Plac Saski, największy plac w samym środku Warszawy, 
niegdyś miejsce ćwiczeń wojsk polskich, został przed kilkunastu laty 
zeszpecony, gdyż rząd rosyjski zbudował na nim ogromną cerkiew 


schizmatycką, 


Nr 28 


— Musisz mi powiedzieć. Bo przecież nie mo 
gę pozwolić na to, byś się narażała dla mnie. 

Spojrzała na mnie zpewnym wyrazem wyrzutu 
i psiego przywiązania. 

— Pan wie, że gdyby mi pan kazał skoczyć 
do rzeki, skoczyłabym zaraz. Ale ja się wcale nie 
narażam. Co oni mogą zrobić takiej jak ja dziewczy* 
nie? Pan może myśli, że ja ich się boję? Wezmą 
mię i wsadzą do kozy! Wielka mi rzecz! Zawsze 
się znajdzie jakiś głupi Józef, który za obietnicę... za 
uścisk... uwolni. 

Zarumieniła się lekko, spuściła oczy i śmiać się 
poczęła głośno na całą ulicę, śmiechem widocznie 
udanym i sztucznym. Nagle wysunęła rękę, którą 
dotąd trzymałem, i obejrzawszy się, rzekła pół- 
głosem: 

— Niech pan już idzie, bo ta jędza, szewcowa, 
już łeb wyściubia przez bramę i strzela na nas złe- 
mi ślepiami. Gada po całym domu, że ja z panem 
romansuję... ja! 

W tym wykrzykniku »ja«, było tyle bolu, tyle 
wzgardy dla samej siebie, że mimowoli wziąłem ją 
za obie rączyny i szepnąłem: 

— Już idę, panno Adolfino... idẹ., ale muszę 
ci powiedzieć, że jesteś najlepszą, najserdeczniejszą 
na świecie dziewczyną. 

Spojrzała na mnie szeroko 'rozwartemi oczami, 
ana jej bladych, zawiędłych ustach pojawił się smu- 
tny uśmiech. Wydobyła z moich sj > ręce lekko, 
odwróciła się i odchodząc, rzekła: 

— Niech pan będzie spokojny, już ja to zrobię, 
że on pana zobaczy. 

Poszedłem więc 


jeszcze smutniejszy niż 


wprzódy, jeszcze czarniejszemi, jak przedtem, tra-... 


piony myślami. — Na ulicy Marszałkowskiej spo- 
strzęgłem ruch niezwykły. Szwadron żandarmów 
przeciągał przez nią wyciągniętym kłusem z brzę- 
kiem, trzaskiem i chrzęstem! mnóstwo policyantów 
kręciło się, ale za to przechodniów było niewielu 
ici przemykali się chyłkiem. Smutek jakiś wiał z ulic 
i domów tego nieszczęśliwego miasta. 

Na Krakowskiem Przedmieściu, do którego 
przytyka Plac Saski, ruch wojska był jeszcze wię- 
kszy. Co kilka kroków stali policyanci, oficerowie, 
konne posterunki żandarmów i lekkiej kawaleryi. Na 
chwilę zastanowiłem się, czy rozsądnem będzie z mej 
strony i krokiem puszczać się na tę ulicę. Ale na 
szczęście ruch publiczności tu był znacznie zwiększo- 
ny. Po chodnikach przesuwały się tłumy obojej płci, 
bodaj nawet czy kobiet nie było więcej, tłumy po- 
ważne, milczące, ponure, a wszystko to dążyło na 
Plac Saski. Łatwo mi było zginąć w tym tłumie, to 
też zanurzyłem się w niego i popychany rosnącą 
w miarę zbliżania się do miejsca kaźni, falą, znala- 
złem się wkrótce na onym fatalnym placu. Z boku 
środka stał wbity w ziemię słup, otoczony z trzech 
stron szeregami piechoty, za którą czerniały głowy 
tysiąca zebranych tu osób. W całem tem zbiegowi- 
sku panowało martwe, posępne milczenie, niemy, 
rzekłbyś, protest, przeciw zbrodni mającej się tu do- 
konać. Mnóstwo wyższych oficerów, przybranych 
w swe paradne mundury, pełne złota, pióropuszy, 
orderów, konno i pieszo, kręciło się na wszystkie 
strony. 

Starałem się przedostać przez zbite masy wi- 
dzów jak najbliżej słupa. Zajęło mi to bardzo dużo 
czasu i kosztowało mię wiele usiłowań, ale nakoniec 
dokonałem swego. Ale zaledwie umieściłem się tuż 


za szeregami, gdy cały tłum zakołysał się i rozległ 
się szmer głosów. ; 
— Już jadą... jadą! 
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Podniosłem się na palcach i ujrzałem ponury 
czarny wóz, jak właśnie skręcał z Krakowskiego 
Przedmieścia na plac. Na wozie, tyłem do koni, na 
prostej ławce szarem suknem pokrytej, siedział mój 
biedny, mój nieszczęśliwy Karol Laskonogi. Głowę 
miał obnażoną, a jego bujne, kędzierzawe włosy ja- 
sne wiatr rozwiewał. Twarzy nie było widać, bo, jak 
powiadam, siedział tyłem do mnie, ale postawa ca- 
ła, ruchy, podniesienie głowy zdradzały niewzruszo- 
ny spokój w tym dzielnym chłopcu. Obok niego 
z kapturem, naciągnionym na głowę, umieścił się 
Kapucyn z krzyżem w ręku i książką otwartą i coś 
szeptał do ucha skazańca... i 


Wóz przesuwał się wolno wśród szpaleru pie- , 


choty. Otaczała go gromada konnych żandarmów 
z dobytemi szablami i cały ten ponury aparat $mier- 
ci, błyszczący mundurami, hełmami, kitami, pełen 
chrzęstu i trzasku, robił straszne, przygnębiające 
wrażenie. 

Gdy wóz zbliżał się do miejsca kaźni i właśnie 
niedaleko mnie przejeżdżał, nagle wśród mrocznej, 
ponurej ciszy, panującej w tłumie, gdzieś w pobliżu 
mnie ozwał się donośny, przenikliwy głos kobiecy, 
doskonale mi znany głos Adolfiny: 

— Panie Karolu, spojrz tutaj! 

Ten okrzyk, wśród panującej, ogólnej, martwej 
ciszy, rezległ się szeroko po placu i zwrócił także 
uwagę Karola. Podniósł swą głowę ioczy jego skie- 
rowały się w tę stronę, skąd krzyk go doszedł i z pe: 
wnym wyrazem cichej melancholii, ale niezakłóco- 
nego niczem spokoju, poczęły błądzić po kołyszą- 
cych się ze wzruszenia głowach tłumu, szukając za- 
pewne tej, która nań zawołała. Był blady, włos miał 
rozburzony, ale na tej jego dobrej, poczciwej twarzy 
rozlany był ten dawny, znany mi doskonale, dobro- 
tliwy uśmiech pobłażania i wyższości ducha nad 
wszystkiemi nędzami ludzkiemi. 

Widząc, że oczy jego błądzą po tłumie i szu- 
kają tylko kobiet, chcąc koniecznie, żeby mnie zoba- 
czył, nie pomny na własne niebezpieczeństwo, mo- 
gące mi grozić od licznie zapewne rozrzuconych 
wśród tłumu szpiegów, a jedynie zajęty myślą po- 
kazania się Karolowi i dodania mu odwagi, zerwa- 
łem kapelusz z głowy i począłem nim potrząsać, 
wołając: 

— Karolu! to ja! to ja! 

Wzrok jego, dotąd błądzący niepewnie po tem 
morzu głów, nagle zatrzymał się na mnie, zajaśniał 
radością. Podniósł się i skłonił lekko. 

— Odwagi! — zawołałem — odwagi! 

Wtedy on wyprostował się dumnie, wyciągnął 
rękę i głosem grzmiącym, wydobytym z całych pier- 
si, zawołał: 

— Obywatele! niech żyje Polska! 

Chciał coś dalej mówić, ale w tejże chwili ofi- 
cer, jadący koło jego wozu, dał znak i dobosze ude- 
rzyli w bębny, które zagłuszyły głos biednego, ale 
dzielnego skazańca. 

Trudno opisać, jak olbrzymie wrażenie wywar- 
ła na tłum ta scena. Zakołysał się on cały i z ty- 
siąca ust ozwał się głuchy, bolesny jęk, rzewna, 
bezsłowna, ale niewypowiedzianie bolesna skarga. 
W tejże chwili jakaś ciężka ręka spadła z tyłu na 
moje ramię i odezwał się dość chrypliwy i suro- 
wy głos. 

W jednej chwili, niby błyskawica, przebiegła 
mi myśl o skutkach mego dotychczasowego zacho- 
wania się, oraz o tem, że cała możliwość uratowania 
od grożącego mi niebezpieczeństwa, polegała na tem, 
by aresztujący mię policyant nie ujrzał mojej twa: 
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rzy. Z przytomnością więc nie odwróciłem się wcale, 
ale szarpnąłem się mocno i rzuciłem się naprzód 
między tłum. Jednocześnie prawie, tuż za mną, roz- 
legł się piskliwy głos Adolfiny: 

— Łapaj! Trzymaj! Ten człowiek mię okradł. 
Ach, ty łotrze! ty zbóju! ty hyclu! — wrzeszczała 
dalej Adolfina i rzuciła się na policyanta i szarpać 
go poczęła, bo zrobiło się ogromne zamieszanie, do- 
koła mnie zakołysały się głowy, podniosły ręce, 
przekleństwa, ciosy, jednem słowem zamęt nie do 
opisania. Ale nad tem wszystkiem brzmiał ponury 
odgłos bębnów, dudniących jakiś takt posępny. 

Skorzystałem z tego i rozpierając się ramiona- 
mi, prześlizgując się zręcznie między zwartym tłu- 
mem, udało mi się odsunąć od miejsca, gdzie poli- 
cyant chciał mię aresztować o kilkanaście kroków, 
i tu przystanąwszy za grupą trzech czy czterech wy- 
sokich mężczyzn, uczułem się zupełnie bezpiecznym. 
Dopomogło mi do tego wiele powszechne zajęcie się 
wszystkich owymi przenikliwymi krzykami Adolfiny 
i zamęt, jaki koło niej powstał. Uczułem dla tej po- 
czciwej dziewczyny wdzięczność głęboką; nie pier- 
wszy to raz poświęciła się ona dla mnie, a poświę- 
ciła z narażeniem własnem. 

Ale nie było czasu o tem myśleć, bo właśnie 
ponury wóż wjechał w środek batalionu i kat, ubra- 
ny w płaszcz czerwony, ze swymi pomocnikami, spro- 
wadził Karola z wozu i przywiązywać go zaczął do 
słupa. W tłumie, dotąd kołyszącym się, patrzącym 
w stronę wrzasków panny Adolfiny, szemrzącym jak 
wielkie wody, nagle zapanowała martwa cisza i te 
tysiące oczów i serc nagle skamieniało... 


Wtedy wystąpił na plac jakiś młody oficerek, 


„ubrany w mundur audytora *) z miną obojętną i wy- 


muskaną i rozwinąwszy duży arkusz papieru, gdy 
umilkły bębny, począł głosem na pół kobiecym, 
czytać wyrok... Trwało to dość długo, co już było 
widocznem pastwieniem się nad nieszczęśliwym ska- 
zańcem, przywiązanym do słupa. Ale mój dzielny 
Karol i tę próbę wytrzymał zwycięsko. Patrzyłem 
na niego i widziałem twarz ciągle spokojną, z lek- 
kim, błąkającym się po ustach uśmiechem i ironią. 
Tak umierają bohaterzy! 


Wreszcie skończyło się odczytywanie wyroku, 
którego nikt nie słuchał, i na skinienie udekorowa- 
nego bogato generała, wystąpił z szeregu pluton 
żołnierzy z porucznikiem na czele. Z plutonu tego 
wybiegł podoficer z chustką białą w ręku i chciał 
nią zawiązać oczy skazanemu. Ale Karol oparł się 
temu i stał jeszcze bardziej wyprostowany, jeszcze 
dumniejszy i pogardliwszy, z głową podniesioną, po- 
stawą niemal wyzywającą. W chwili, gdy oficer za- 
komenderował plutonowi: 

— Cel! pal! 

rozległ się donośny okrzyk Karola: »Niech żyje Pol- 
ska !« 
Trafiony w serce, zlany krwią, zwalił się jak 
słup.... : 
W tłumie zebranym zabrzmiał cichy, bolesny 
jęk, wiele kobiet z krzykiem praraźliwym zemdlało, 
a ja... ja.. przysiągłem sobie wtedy, że pomszczę się, 
pomszczę strasznie i bezlitośnie. Odtąd nie będę się 
powodował żadnymi względami; każdy z nich: bę- 
dzie mi wrogiem i nikogo już z nich, jak Rotkircha, 
na wolność nie wypuszczę. Każdy z nich zapłaci mi 
życiem za życie Karola, a pierwszym będzie jutro 
namiestnik hr. Berg. : 


*) Sędziowie wojskowi nazywają się audytorami. 
a (Ciąg dalszy nastąpi), 


Po wyborach z gmin wiejskich. 


Odbyte wybory do Sejmu z gmin wiejskich 
w dniu 30 czerwca przyniosły kilka ciekawych nie- 
spodzianek. Jako pierwszą postawić należy znaczny 
wzrost liczby posłów ruskich t. zw. Ukraińców, któ- 
rych było w poprzednim Sejmie 16, a obecnie zo- 
stało wybranych 31. Gdy do tej liczby dodamy je- 
szcze arcybiskupa i dwóch biskupów ruskich, oraz 
jednego moskalofila, to na 161 posłów Rusini będą 
liczyli 35 posłów. 


Do tak wielkiego zwycięstwa Rusinów przy- 
czynili się w znacznej mierze, chociaż mimowoli, na- 
rodowi demokraci, zamiast bowiem pilnować wybo- 
rów we wschodniej Galicyi, gdzie rzeczywiście man- 
daty polskie były zagrożone, cały swój wysiłek agi- 
tatorski zwrócili do Galicyi zachodniej przeciw lu- 
dowcom. I dlatego stało się źle! 

W niektórych okręgach Galicyi zachodniej po- 
konali wprawdzie ludowców, ale niewszyscy ich 
wybrańcy będą lepszymi posłami od upadłych a już 
wyrobionych posłów. Zresztą przyszłość to okaże. 

Do zwycięstwa Rusinów w Galicyi wschodniej 
przyczynił się także upadek projektu reformy wy- 
borczej. Rusini, chcąc zyskać jak największą ilość 
mandatów, dołożyli wszelkich sił, aby zdobyć jak 
największą ilość okręgów. Udało im się w zupełno- 
ści. Odebrali Polakom dziesięć okręgów, obalając 
kandydatury największych przeciwników reformy, 
jak: hr. Skarbek, Cieński, Cielecki, Moysa, Teodo- 
rowicz i t. p. 

O ile więc przeciwnicy upadłego projektu re- 
formy wyborczej odnieśli zwycięstwo w Galicyi za- 
chodniej, zyskując kilka mandatów, o tyle w Galicyi 
wschodniej ponieśli klęskę, tracąc dziesięć okręgów 
na rzecz Rusinów, a przez to samo strata ta staje 
się ogólno - narodową polską i dlatego tem bole- 
śniejszą. 

Wobec tak wielkiej ilości posłów ruskich jasną 
jest rzeczą, że uchwalenie lepszej reformy wyborczej 
aniżeli ta, jaką przyjmowały stronnictwa większości, 
zdaje się wprost niemożliwem. .Ponieważ i Rusini 
prawdopodobnie nie zgodzą się na poprzednio za- 
warty kompromis, przeto z całą pewnością należy 
przypuszczać, że walka w Sejmie rozgorzeje z nową 
siłą, a kraj, pozbawiony budżetu, stanie nad przepaścią. 

Dlatego też żałować należy, iż kompromis, ma- 
jący na celu zgodę dwóch narodów, został zerwany, 
a reforma wyborcza udaremniona. 


Chcąc tego uniknąć, najpoważniejsze stronni- 
ctwo, mające w swym składzie najlepszych polity- 
ków, Prawica Narodowa, godziło się nawet na pē- 
wne ofiary narodowe, aby uniknąć gorszych skut- 
ków zerwania przyjętej ugody. Na ołtarzu uspoko- 
jenia kraju złożyli różne ustępstwa Polscy demokra- 
ci i Ludowcy. Niestety, nie dały się przekonać inne 
stronnictwa, jak Centrum i Wszechpolacy, wskutek 
czego nawiązane nici ugody zostały zerwane. 

Rzeczą tych, którzy kompromis rozbili,, będzie 
podać nowy projekt, korzystniejszy dla Polaków 
i prejektten przeprowadzić. To jest ich obowiązkiem 
i tego dokonać muszą, gdyż inaczej staliby się spra- 
wcami klęski kraju. Inne stronnictwa w pracy tej 
nietylko przeszkadzać im nie mogą, ale zapewne 
z całą gorliwością ich poprą. 

Rzecz to będzie jednak bardzo trudna, bo Ru- 
sini, wzmożeni na siłach, na żadne ustępstwa się nie 
zgodzą, a jakakolwiek reforma, wbrew ich woli, kra- 
ju by nie uspokoiła. 

Drugiem, ciekawem zjawiskiem minionych wy- 
borów to już nie samo powstanie Związku chrześci: 
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jańsko ludowego, ale jego zwycięstwo. Związek ów 
powstał z połączenia się Wszechpolaków, Stojałow- 
czyków i ludzi, nie należących po największej części 
dotychczas do żadnego stronnictwa. Związek ten 
przy wyborach wyszedł zwycięzko, gdyż przeprowa- 
dził siedmiu przez siebie popieranych posłów. Do 
zwycięstwa przyczyniły się w znacznej mierze trzy 
gazetki ludowe: Ojczyzna, Wrentec - Pszczółka i Pra- 
wda, któremi kierownicy wprost zasypywali wybor- 
ców, a ponadto poparcie większej części Duchowień- 
stwa. Związek chrześcijańsko -ludowy będzie liczył, 
zdaje się 9 posłów, gdyż prawdopodobnie przystąpi 
do niego ks. Okoń z powiatu kolbuszowskiego i Ła- 
skuda z powiatu limanowskiego, nie popierani ofi- 
cyalnie przez Związek. 

Poważną klęskę ponieśli natomiast ludowcy. 
Mając w poprzednim Sejmie 19 posłów, do nowego 
wejdą w sile 13. Co prawda w niektórych powiatach 
upadli maleńką ilością głosów n. p. w rzeszowskim 
jeden głos przeważył na stronę Związku chrześcijań- 
sko-ludowego, w grybowskim 4 głosy, ale znów 
w niektórych powiatach o mało ludowcy nie upadli, 
zwyciężeni przez inne stronnictwa. 

Przesądzać jednak ani zwycięstwa, ani klęski 
nie można. Brak u naszych włościan wyrobienia po- 
litycznego, siła agitacyi przedwyborczej, sympatya 
lub antypatya do danego kandydata robiły i będą 
robić różne niespodzianki. A zdarzyć się może i to, 
żeten lubów poseł, wybrany jako członek Związku, 
za kilka dni będzie ludowcem i przeciwnie. Boć ta- 
kie niespodzianki były, to i być mogą. Wszak w je- 
dnym numerze Ojczyzny czytamy czyjś podpis z do- 
piskiem »twardy Wszechpolak, a zaś w tydzień 
później w Przyjacielu Ludu ten sam podpis z dopi- 
skiem »nieugięty ludowiec« i przeciwnie. Kto- 
by sądził z podpisu o sile przekonań owego kore- 
spondenta, myliłby się grubo, Wielu z szanownych 
korespondentów nie patrzy, dokąd pisze, co pisze 
i jak pisze, ale pragnie tylko być wydrukowanym. 

Jako pocieszający wynik wyborów należy za- 
notować wybór czterech księży. — Ci, którzy wśród 
ludu i dla ludu pracują, mogą być w Sejmie jego 
prawdziwymi rzecznikami. Powinni oni wnieść wśród 
posłów ziarna zgody i miłości, troszczyć się o wszy- 
stkich, być rzecznikiem jedności wśród Polaków, 
a zbliżać ku sobie dwa bratnie narody: Polaków 
i Rusinów. 

Szkoda wielka, że do nowego Sejmu nie wszedł 
żaden z nauczycieli. Sejm jest prawodawcą szkolni- 
ctwa, a nikt tak nie może znać spraw szkolnych, 
jak nauczyciel, brak więc nauczyciela w Sejmie da: 
wał się dotychczas bardzo odczuwać i w przyszłości 
będzie tak samo, Ale to było do przewidzenia. 
Związek chrześcijańsko-ludowy nigdzie nie postawił 
kandydatury nauczycielskiej, ale owszem wszystkie 
zwalczał; zaś ludowcy, chociaż postawili pięciu kan- 
dydatów, lecz w takich okręgach, że przeprowadze- 
nie ich z góry mogło być uważane za niemożliwe. 

Trudno jednak po śmierci za grzechy żałować, 
mówi stare przysłowie, to też i po wyborach nie czas 
mówić, co się źle stało, a co dobrze, ale życzyć na- 
leży nowo wybranym posłom, aby godnie i sumien- 
nie spełnili swe posłannictwo dla dobra kraju i swych 
braci. Niech z serc wyrzucą uprzedzenie i zawiść 
stronniczą, a zabiorą się do owocnej pracy, bo nie 
to będzie miało znaczenie, co obiecywali zrobić, ale 
to, co zrobią. A daj Boże, aby zrobili jak najwięcej 
i najlepiej. 

Stronnictwa powinny na podstawie porozumie- 
nia złączyć się do wspólnej pracy, aby wzmożonej 
ruskiej sile przeciwstawić własną siłę. 
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Z winy jedynaka. 


Słońce świeciło jasno, rzucając promienie swoje 
na cmentarz. Wtem coś poruszyło się na jednym ze 
starych grobów, nie tak dawnych jednak, by o nim 
zapomniano zupełnie. Jeszcze od czasu do czasu spa- 
dła na darń jego łza gorąca i gorzka. Tak też było 
dzisiaj. 

Z ponad wklęsłej już mogiły podnosiła się siwa 
głowa tuż przy krzyżu, którego napis nosił imię »uko- 
chanego małżonka« i »najdroższego ojca«. Troski 
i kłopoty wyryły swoje pismo na starej twarzy ko- 
biecej, która się teraz zwróciła ku niebu, a mieszkań- 
cy wsi znali dzieje tej twarzy. Teraz staruszka, jakby 
w rozpaczy, podniosła ręce ku krzyżowi nad grobem, 
pod którym spał snem wiecznym od lat wielu jej 
towarzysz życia, i zowołała: 

— O! Janie! Janie! Ukochany mężu! Czy mo- 
żesz patrzeć na to, aby mię na stare lata jeszcze tak 
poniewierano? I to syn nasz jedyny? 

Stara usiadła zmęczona na mogile. Tutaj mogła 
bez przeszkody rozmyślać nad swą smutną dolą. 

Jakież to piękne i spokojne były czasy, kiedy 
jeszcze żył jej Jan! Był on zwyczajnym komornikiem. 

Jakże umiała utrzymywać w porządku małe go- 
spodarstwo, przyzwyczaić męża do trzeźwości i za- 
miłowania domu, tak że kiedy później nabyli na wła 
sność chatę i kawałek roli, on często mawiał do 
znajomych : ; 

— Tak, gdyby nie Kasia, nie mielibyśmy wła- 
snej chałupy i gruntu. 
= Szczęście też mieszkało w tym domku, odkąd 
zawitał i podrastał w nim synek, który pozostał je- 
dynakiem. Szybko minęły lata niezmąconego szczę- 
ścia i spokoju, daleko prędzej, aniżeli następne smu- 


tne i złe czasy. Praca Jana na ziemi skończyła się, | 


Pan Bóg zabrał go do siebie nagle, tak że Jan nie 
zdążył dokonać żadnego zapisu. I na cóż zresztą? 
Toż mieli tylko jednego jedynego syna, który prze- 
cież odziedziczy wszystko po śmierci rodziców, a taki 
»jedynak« i bez zapisu także musi być pociechą 
i podporą starych rodziców' 

Tak jest, tam, gdzie jeszcze w sercach dzieci 
żyje czwarte przykazanie! A gdzie wdzięczność i mi- 
łość dla rodziców kwitnie w sercu syna, tam nie po- 
trzeba pomocy sądu i testamentu. 

W cichej żałobie zajmowała się matka Kata- 
rzyna zmniejszonem gospodarstwem i oszczędzała, 
gdzie tylko mogła. Kiedy syn jej poszedł do wojska 
i zachorował, jadła tylko suchy chleb i odejmowała 
sobie od ust, by módz wypielęgnować powracającego 
i przywrócić mu dawne siły. 

Po ukończonej wojskowości syn wybrał sobie 
żonę i odtąd nieszczęście znalazło wstęp do cichej 
chaty, której matka z gotowością odstąpiła młodym 
małżonkom. Ale młoda kobietą nie była już dobrą 
córką, jak sobie opowiadano we wsi, jakżeby więc 
być miała dobrą. synową? Najprzód gniewało ją to, 
że matka mężowska mieszkała w tym samym domku, 
„który przecież teraz należał do niej i że nie oddała 


całych swych oszczędności synowi. Z czasem za Poze 


mocą dogryzek i przymówek doprowadziła tak da- 
leko, że syn już godził się na naruszenie słusznego 
prawa starej matki. Najprzód musiała izbę swoją za- 
mienić na inną, którą synowa przeznaczyć jej uznała 
za stosowne. Szorstkie słowa i kłótnie ‘powtarzały 
się teraz codziennie, a i syn należał do nich, utrzy- 
mując, że to on odziedziczył wszystko po ojcu, 
a nie matka. y 
X Niezgoda posunęła, się już tak daleko, że syno- 
wa groziła matce w jej własnym domu, iż ją zrzuci 
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ze schodów, ponieważ staruszka nie chciała oddać 
zaoszczędzonych mozolnie 5o koron na czarną go- 
dzinę. Sąsiedzi widzieli krzywdę, jaka się działa 
starej Katarzynie, ale nikt nie chciał się mięszać 
do tego. 

Pewnego razu syn pogniewał się z własną kłó- 
tliwą żoną, tak że w gniewie pobiegł do matki, aby 
jej się użalić w cichej izdebce, O tem dowiedział się 
jeden z poczciwych sąsiadów i poradził starej ko- 
biecie, aby kuła żelazo, póki gorące, a następstwem te- 
go było, że syn pojechał z matką do miasta i tam prze- 
pisał na nią połowę domku i ogrodu. Co prawda, 
uczynił on to tylko na złość swej żonie i później 
byłby sam najchętniej odwołał ten zapis, Rozgiewana 
tem młoda kobieta coraz gorzej obchodziła się 

jz matką, której przecież zawdzięczała niemal 
wszystko. 

W swem utrapieniu i rozpaczy biegła staruszka 
na cmentarz, by na grobie męża wypłakać cały ból 


i smutek. Za namową synowej przyszło nawet do, 


procesu z matką. Cóż dziwnego więc, że na grobie 
męża skarżyła się ona: 

— Janie, mężu kochany! Jakże możesz patrzeć 
na to wszystko! 

Po pewnym czasie miał się odbyć termin w owym 
procesie i matka Katarzyna otrzymała także wezwa- 
nie ze sądu. Stawać przed sądem, oskarżona niespra- 
wiedliwie przez własnego, jedynego syna! Któżby 
jej to był przepowiedział, gdy go maleńkiego tuliła 
„w swych objęciach! 

Znowu matka była na cmentarzu i powierzyła 
swoją niedolę mogile męża. Długo jeszcze potem 
siedziała przy oknie. Już dzień zaczął Świtać przez 
„okienko chaty, a Katarzyna nie wstawała, by pójść 
| na sąd. 
; Nie wstała ona już wogóle! Wyższy sędzia tu- 
taj zawyrokował i udręczoną staruszkę uwolnił nie- 
 spodzianie od wszelkiej niedoli ziemskiej. A kiedy 
przyszła jedna z sąsiadek i zobaczyła starą kobietę 
siedzącą w krześle z uśmiechem pokoju na stroska- 
nem obliczu, łzy rzuciły jej się z oczu. Syn, usły- 
szawszy wstrząsającą wiadomość, pobiegł jak szalony 
do izdebki matki, krzycząc: 

— Matko, przebacz mi! O! usłysz mię i prze- 
bacz! 

Ale zapóźno było na przebaczenie matki, powi- 
nien był je uprosić u Boga, który nie chce nigdy 
śmierci grzesznika, jeno, by się nawrócił i żył. Ale 
zamiast tego nieszczęśliwy syn z udręczenia i wy- 
rzutów sumienia oddał się pijaństwu. Coraz częściej 
widywano go w karczmie, a gospodarstwo podupa- 
dało coraz bardziej. 

Lata minęły. Od dawna już matka Katarzyna 
spoczywała pod zieloną darniną obok swego Jana, 
kiedy w czasie żniw rozeszła się pogłoska, że nie- 
szczęście doścignęło złą synową zmarłej staruszki, 
na którą ściągnęła całą niedolę i zmartwienie, Przy 
„ładowaniu zboża spadła z znacznej wysokości w sto- 
dole, wskutek czego kość pacierzowa została uszko- 
dzoną i mózg został naruszony, tak, że leżała 
w straszliwych boleściach. Mąż jej dowiedział się 
o tem nieszczęściu w karczmie, skąd już prawie wy- 
chodził. 

Wielu ludziom, których dopiero poucza cudza 
szkoda, niechaj to zdarzenie posłuży za przestrogę. 
Ci, których to obchodzi, niechaj zawczasu spiszą te- 
stament, który dziś można zrobić bez notarysza i są- 
du. Ileż to krzywdy, gniewu, obrazy Boskiej można- 
by przez to oszczędzić innym, jak poucza powyższe 
opowiadanie. Oby ono wzbudziło dobre myśli i po- 
stanowienia w czytających! 
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KRONIKA. 


Bolesław Chrobry. Wiadomo powszechnie, że 
Bolesław Chrobry pierwszy w Polsce nosił tytuł 
króla, a otrzymał go od cesarza niemieckiego Otto- 
na III, który uznał potęgę i dzielność Bolesława. 
Bolesław, pobiwszy Rusinów, zajął Kijów, gdzie dla 
upamiętnienia swego pobytu tamże, kazał wbić 
w rzekę Dniepr żelazne słupy. Chwilę tę przedstawia 
nasz obrazek na stronicy 5, zrobiony według obrazu 
K. Górskiego. 

Przepowiednia pogody na lipiec. Według 
przepowiedni zwolenników teoryi Falba, lipiec roz- 
począć się ma zmienną pogodą, co poniekąd się 
sprawdza; dopiero w drugim tygodniu nastać mają 
dni pogodne, ciepłe i słoneczne. Pogoda ta potrwać 
ma do połowy miesiąca. Od dnia 13 mamy mieć po- 
nownie deszcz i dopiero od d. 26 niebo zacznie się 
powoli rozpogadzać. — W końcu miesiąca znowu 
pogoda. 

(W. K.) Wesele i pogrzeb. W Nowosiółce, 
w powiecie podhajeckim, niejaki Feliks Burkowski 
wyprawiał swojej córce wesele 26 czerwca. Jak zwy- 
kle na wesele zeszła się młodzież a byli to Polacy 
i Rusini. Podpiwszy sobie, poczęli się kłócić jedni 
z drugimi. 20-letni syn Burkowskiego począł swoich 
kolegów bronić, zwłaszcza tych, których on zaprosił 
na wesele. Ci zaś, a byli to Rusini, chwycili go mię- 
dzy siebie i kilku uderzeniami pozbawili życia. 
T fak w dwóch dniach w jednej rodzinie odbył się 
ślub i pogrzeb a wszystko przez wódkę. 

- (W. K.) Katastrofa kolejowa. Na linli Lwów- 
Podhajce, koło stacyi Wołków, usunął się nasyp na 
szyny z powodu ciągłej słoty. Pociąg, zdążający ze 
Lwowa do Podhajec dnia 27 czerwca o godzinie 
4-tej po południu, najechał na ów usunięty nasyp 
i rozbił się, zabijając maszynistę i palacza. Z po- 
drożnych zostało kilkanaście osób ciężko i lekko 
rannych. 

I znowu pies wyratował życie. W Dziećmo- 
rowicach, na Śląsku, bawiły się dzieci rzeźnika Lan- 
zera w pobliżu wody. Tuż koło dzieci wysypiał się 
wielki pies, przyuczony do przynoszenia różnych 
rzeczy. Podczas zabawy 7 -letni chłopak, pchnięty 
nieostrożnie, wleciał nagle do wody. Dziecko byłoby 
niechybnie utonęło, gdyby nie pies, który rzucił się 
w tej chwili do wody i chwyciwszy dziecko zębami, 
wyciągnął je na brzeg. Chłopcu pozostały tylko bo- 
lesne ślady ostrych zębów psa. 

Uduszenie dziecka we śnie. Onegdaj zda- 
rzył się bolesny wypadek w Ostrawie dla rodziny 
Herlingerów. Mamce trafiło się bowiem to nieszczę 
ście, iż powierzone swej pieczy sześcio - tygodniowe 
dziecko we śnie udusiła. Biedna dziewczyna, trapio- 
na wyrzutami sumienia, chciała się rzucić do Ostra- 
wicy i w ten sposób położyć kres strapieniom, zo- 
stała jednak wstrzymaną. 

Straszny wypadek wydarzył się onegdaj na 
torze kolejowym między stacyami Frassin i (rurahu- 
mora, na Bukowinie. 


z Dornawatry do Hutny, wychyliwszy się z maszyny 
podczas jazdy na moście na rzece Mołdawie, uderzył 
głową o żelazne wiązanie mostu, wypadł z maszyny 
i zginął na miejscu. Kokoszyński liczył 35 lat, osie- 
rocił żonę i dwoje dzieci. 

Głos dziecka. Pisma węgierskie donoszą 
o wstrząsającym wypadku, który rozegrał się tymi 
dniami w miejscowości Szćkesfehćrvar. Pewien go- 
spodarz tamtejszy, nazwiskiem Jerzy Abiakos, stra- 
ciwszy ojcowiznę, postanowił uśmiercić całą swoją 
rodzinę, a następnie sobie samemu odebrać życie, 
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Okropne dzieło rozpoczął od dwóch synków, którzy 
spali na łóżku, nie przeczuwając, co im grozi. W chwili 
jednak, gdy desperat podniósł strzelbę i wymierzył 
w główki dziecięce, jeden z malców zerwał się ze 
snu. Widząc wymierzoną do siebie lufę strzelby oraz 
straszny wzrok ojca, przerażony zaczął rzewnie pła- 
kać i błagać o życie: 

— Drogi tatusiu, nie zabijaj nas, przecieżeśmy 
nic złego nie zrobili! 

Nieszczęsny ojciec, zmiękczony płaczem dzie- 
cka, zaniechał strasznego zamiaru i nie nastając już 
na niczyje życie, sam wystrzałem zabił się na 
miejscu. 

Cudowny piorun. Pisma węgierskie donoszą 
o iście cudownym wypadku, który zdarzył się 
w ubiegłym miesiącu w miejscowości Koppanyszan- 
to, na Węgrzech. Tamtejsza gospodyni rolna, na- 
zwiskiem Lócze, grabiąc przed pięciu laty siano, zo- 
stała rażona piorunem i wskutek tego straciła mowę. 
Otóż ta sama gospodyni przed tygodniem wraz z mę- 
żem i dziećmi grabiła znów siano na tem samem 
miejscu i — powtórnie została rażona piorunem. 
Wszyscy myśleli, że zginęła, okazało się jednak, że 
nagły grom ogłuszył ją tylko i pozbawił przytomno- 
ści. Wkrótce też odzyskała świadomość. Jakież je- 
dnak było zdumienie obecnych, gdy biedna kobie- > 
cina, która przez pięć lat była niemową, po ocuce- 
niu — naraz przemówiła. Równo przed pięciu laty 
piorun pozbawił ją mowy, obecnie na tem samem 
miejscu i, co dziwniejsze, tego samego dnia, znów ją 
nawiedził, aby naprawić to, co popsuł przed laty! 
Pierwszemi słowy cudownie uzdrowionej było pyta- 
nie, czy dzieci jej są przy życiu. Usłyszawszy, że 
wszyscy zdrowi, kobiecina zalała się łzami radości. 

Straszna śmierć zakonnicy. Jak donoszą 
z Poznania, w tamtejszym szpitalu miejskim wyda- 
rzyło się niedawno straszne nieszczęście. Oto jedna 
z Sióstr miłosierdzia wpadła do otwartej windy za- 
kładu i poniosła śmierć na miejscu. 
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Winda powinna była być nastawiona, tymcza- 
sem wskutek wadliwego widocznie działania, opadła 
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, zaraz na dół, co stało się przyczyną okropnego wy- 
padku. Niebawem to samo nieszczęście spotkało je- 


dnego z dozorców Cchorych,. który również runął 
dół, odnosząc ciężkie obrażenia, na szczęście nie 


śmiertelne. 


,._ Polacy i Rusini na obczyźnie. Z Moschwitz, 
w Prusach, piszą do nas nasi czytelnicy, żaląc się na 
swojego nadzorcę, niejakiego Marcina Broniuka, Ru- 
sina, który Polakom na każdym kroku dokucza, ża- 
pisując im niezasłużone kary, choć ci znacznie lepiej 
robią, aniżeli Rusini. Bardzo to smutna rzecz, że na- 


wet na obczyźnie niema zgody wśród bratnich na: * 


rodów! ` 
Do czego doprowadza ciemnota. O niesły- 
chanym wypadku donoszą z Pucka, na Kaszubach, 


„pod rządem pruskim. Na tamtejszym cmentarzu ką- 
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tolickim dokonano ohydnego czynu. Czterech człon- 
ków rodziny zmarłej tu przed 3 laty kobiety, najęło 
dwóch robotników, którzy udali się na cmentarz, 
odkopali grób owej kobiety, ucięli trupowi głowę 
i połozyli ją u nóg trupa, ażeby tym sposobem, we- 
dle swej przesądnej wiary, uchronić nareszcie rodzi- 
nę od śmiertelncści, gdyż w ostatnich trzech latach 
umarło 9 członków owej rodziny. Grabarze znaleźli 
we wtorek rano grób otwarty. Sprawą zajęła się pro- 
kuratorya. Wypadek powyższy dowodzi, że wśród 
Kaszubów panuje jeszcze ogromna ciemnota. 

Co przynoszą tytuły ? Pruski urząd podatko- 
wy dzień 10 czerwca zawsze wspominać będzie 
z szczególnem zadowoleniem, bo dzień ten przyniósł 
mu za numer taryfowy 60 pruskiej ustawy stemplo- 
wej (odznaczenia królewskie) sumę 163 tysiące ma- 
rek. Za zamianowanie baronów, hrabiów i t. d. kasa 


państwowa otrzymała bowiem: Za 3 hrabiów po 


3600 marek razem 10.800 marek. Za 59 szlachectw 
po 1200 marek, razem 78.000 marek. Za 8 szambe- 
lanów 2.400 marek, razem 19.200 marek. Za 1 ka- 
merjunkra 800 marek. Za 4 tajnych radców handlo- 
wych po 5.000.marek razem 20.000 marek. Za 11 rad- 
ców hadlowych po 3.000 marek razem 33.000 marek. 
Za 1 radcę komisyjnego 500 marek. Ogółem 163.000 
marek za same tytuły! 

Zjadła serce kochanka. W Kottbuss, w Niem- 
czech, toczył się niedawno proces przeciw właściciel - 
ce kawiarni Linie Kóckeritz, która kochanka swego, 
Karola Fróhlicha, zarąbała siekierą, zwłoki pokra- 
jała i spaliła, niektóre zaś części upiekła i zjadła. 
Oskarżona liczy lat 30, od 8 lat jest wdową. Podej- 
rzywano ją też, że pierwszego męża również zamor- 
dowała. W ostatnich latach straszna ta kobieta utrzy- 
mywała jadłodajnię, w której stołował się i jej ko» 
chanek. Pewnego dnia Karol Fröhlich znikł, w ja- 
kiś czas potem zaczęto omijać dom Kóckeritzowej, 
otaczała go bowiem jakaś niemiła woń. Wobec tego 
dom poddano rewizyi, przy której znaleziono zwę- 
glone kości ludzkie, powzięto przypuszczenie, że są 
to szczątki zwłok Froóhlicha. Kóckeritzowa zaczęła 
wówczas twierdzić, że kochanek jej odebrał sobie 
życie, ona zaś, w myśl jego życzenia, spaliła jego 
zwłoki. W śledztwie jednak późniejszem Kóckeritzo: 
wa przyznała się do zbrodni, dodając, że serce za- 
mordowanego kochanka upiekła i zjadła, Straszną 
morderczynię skazano na śmierć. 

Bezczelność złodziejska. W Berlinie, w pe- 
wnej restauracyi zdarzył się szczególny wypadek 
bezczelności. Jeden z gości udał się do miejsca ustę: 
powego i żakiet swój powiesił na wewnętrznej stro- 
nie drzwi. Następnie zagłębił się w czytanie gazety 
i nie spostrzegł wcale, że ręka jakaś wysunęła się 
przez szparę ponad drzwiami i nieznany człowiek 
przywłaszczył sobie żakiet, w którym znajdował się 
portfel z większą gotówką i papierami wartościowemi. 
Dopiero w chwilę potem właściciel żakietu spostrzegł 
zgubę i wszczął alarm. Natychmiast rzucono się w po- 
goń za złodziejem, lecz bezskutecznie. Okradziony, 


który tylko w spodniach i koszuli uczestniczył w po- ` 


goni za złodziejem po najruchliwszej ulicy Berlina, 
nie mało przyczynił się do rozweselenia licznych 
przechodniów. » 

Cud na Jasnej Górze. Jak donosi »Goniec 
Częstochowski«, w ubiegłą sobotę z pielgrzymką lu- 
belską przybyła 8-letnia mieszkanka Czwartku (przed- 
mieścia Lublina), Helena Chlingerdówna, ociemniała 
od urodzenia. Dziewczę ofiarowało się Królowej Ko- 
rony Polskiej, Matce Boskiej Częstochowskiej i snadź 
wysłuchała Ona jej żarliwej modlitwy, bo oto pod- 
czas sumy niedzielnej w chwili Podniesienia, przej- 
rzała na jedno oko. 


Sen się nie sprawdził. W tych dniach je- 
dnemu z gospodarzy w okolicy Częstochowy śniło 
się, że nafolwarku Kamieniu, pod progiem miejsco- 
wej kaplicy zakopany jast skarb. Kmiotek, przykła- 
dając wielką wagę do snów, wybrał się po północy 
z motyką dla wykopania skarbu, w który wierzył 
święcie. Pracował gorliwie około dwóch godzin, 
podkopując się pod próg świątyni. Trzy duże doły 
wykopał, a skarbu jak nie było, tak nie było. Przy 
pracy tej zastał go miejscowy stróż, który na razie 
wziął gospodarza za złodzieja i dał mu rzetelnie po 
uchu. Dopiero, gdy dowiedział się, o co chodzi, na- 
śmiał się z łatwowierności chłopa i puściwszy go, 
zapowiedział, że jeżeli jeszcze raz się poważy w Ka- 
mieniu poszukiwać skarbów, to się dostanie do kozy. 

Lekkomyślna zabawa. Jeden młody gospo- 
darz we wsi Teodorowie, w powiecie łukowskim, 
gubernii siedleckiej, pozostawszy w niedzielę w do: 
mu, gdy wszyscy pojechali do kościoła, narysował 
na ścianie stodoły cel i zabawiał się strzelaniem do 
niego ze strzelby. Naraz spostrzega dym, a później 
i płomień na dachu stodoły. 


Wdrapuje się prędko na dach, ale ognia nie 
może już ugasić. W tem łaty przepalone załamują 
się i lekkomyślny strzelec wpada do stodoły. Po- 
opalał się okropnie i ledwo zdołał z życiem się ura- 
tować. — Stodoła się spaliła, a przy niej i obora 
z czworgiem bydła, trzema świniami i psem, który 
tam był uwiązany. 

Fabryka bożków. Jedna z fabryk warszaw- 
skich wyrabia figurki metalowe bożków dla Mongo- 
łów na dalekim wschodzie. Takie same figurki wy- 
rabiają inne fabryki europejskie, tak, że konkuren- 
cya na targu jest znaczna, przewóz zaś był drogi, 
z powodu wysokioj taryfy kolejowej. Obecnie udało 
się fabrykantom bożków w Warszawie uzyskać zni- 
żkę kolejowa, tak, że będą mogli konkurować sku- 
tecznie z bożkami angielskimi i francuskimi. 

Oficerowie a żydzi. Z rozporządzenia dowo- 
dzącego wojskami okręgu wileńskiego, generała 
Rennenkampfa, oficerom podwładnych mu wojsk za- 
broniono ukazywać się publicznie w towarzystwie 
znajomych żydów. W rozkazie generała R.ennenkam- 
pfa zaznaczono, iż żyd nie powinien znajdować się 
w towarzystwie oficerów. W Wilnie wykonania roz- 
kazu pilnują komendant i adjutanci. 

Zawalenie się mostu pod procesyą. Przed 
kilku dniami w powiecie wileńskim, na Litwie, ze 
wsi Hulcza wyruszyła olbrzymia procesya, prowa- 
dzona przez księdza na odpust do sąsiedniej parafii. 
W chwili, gdy procesya znalazła się na moście, po- 
łożonym o kilka kilometrów od wsi, most zawalił się. 
Do rzeki wpadło kilkunastu włościan z chorągwia- 
mi, kroczących na czele procesyi, ksiądz niosący 
monstrancyę, oraz kilkanaście kobiet. Niebawem po- 
śpieszono na ratunek tonącym w nurtach rzeki. Na 
szczęście udało się wszystkich wyratować. Dodać na- 
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leży, że drogi i mosty na Litwie są oddane wyłą- 
cznej opiece instytucyi samorządów wiejskich, w któ- 
rych to zasiadają sami Moskale, 

Olbrzym w areszcie. Zabawny przypadek 
zdarzył się w mieście Wiatce, w Rosyi. Uprzejmie 
prowadzony przez stójkowych, zjawił się na policyi 
ormiański olbrzym, Tambow, aresztowany za jakąś 
burdę uliczną. Stójkowi opowiadali, że przy areszto- 
waniu jednego z nich uderzył, jak myślał, »delika- 
tnie<, uderzenie to jednak odrazu powaliło stójko- 
wego na ziemie. Kiedy stójkowi zaczęli mu grozić 
rewolwerami, wziął rewolwer jednemu z nich i zgią- 
wszy stalową lufę, jak drut, podał ją strażnikowi, 
mówiąc: »strzelaj teraz! Nareszcie pozwolił się za- 
aresztować. Komisarz kazał mu nałożyć kajdany. 
Tambow spokojnie pozwolił się zakuć, poczem po- 
darł łańcuchy jednym ruchem. Zamknięty w areszcie, 
bez trudu wywalił dębowe drzwi, a areszt odsiedział 
tylko wskutek serdecznej namowy komisarza, który 
mu wmówił, że kilkodniowy wypoczynek wyjdzie 
mu na zdrowie, 

Pojedynek ojca z synem. Pisma rosyjskie 
donoszą o niezwykle smutnych stosunkach w jednej 
z rodzin robotniczych w Odessie, na tle których do- 
szło do tak zw. amerykańskiego pojedynku między 
ojcem a synem. Na przedmieściu Odessy mieszkała 
rodzina wyrobnika łatja, złożona z rodziców, już 
w podeszłym wieku, dwóch synów i trzech córek. 
Ojciec prowadził życie hulaszcze, kradł pieniądze 
z domu, zapracowane przez synów, wynosił rzeczy 
do szynków, a nawet pewnej nocy obciął dwom cór- 
kom warkocze i sprzedał je fryzyerowi, by za otrzy- 
mane pieniądze módz kupić wódki. Gdy nie pomo- 
gły perswazye i prośby dzieci, starszy syn postano- 
wił ostatecznie się rozmówić z ojcem. 

— Tak żyć dalej niepodobna — powiedział oj- 
cu najstarszy syn — nie mogę więcej patrzeć na 
cierpienia matki i sióstr. Jeden z nas musi umrzeć: 
ja, albo ty. Niech los rozstrzygnie o tem. 

— Dobrze — odpowiedział ojciec pijany — bę- 
dziemy ciągnęli supełki. 

Syn i ojciec wyciągnęli supełki. 
śmierci padł na syna. 

— Ty więc powinieneś umrzeć — oświadczył 
ojciec. > 
Na drugi dzień syn wstał wcześniej niż zwykle, 
modlił się długo, wreszcie pożegnał się z rodzeń- 
stwem, oświadczając, że idzie w ważnej sprawie do 
miasta. W pół godziny potem znaleziono go powie- 
szonego w chlewku. Wypadek ten stwierdza całą 
niedorzeczność pojedynków. t. zw. amerykańskich, 
przy których rozstrzyga o życiu ślepy trat. 

Turecki następca tronu, o którym nienawi- 
dzący go Młodoturcy rozpuścili wieści, iż jest obłą- 
kanym i że popełnił zamach samobójczy, zwrócił się 
do pism wiedeńskich z prośbą o stwierdzenie, iż jest 
zupełnie zdrów, ze-żywi wielkie sympatye dla Au- 
stryi i pracować chce nad odrodzeniem Turcyi. 

Masowe tracenia w Grecyi. Niedawno z po- 
wodu uroczystości rodzinnej, król Konstanty podpi- 
sał znaczną ilość wyroków ułaskawiających. Zmniej- 
szyło to zajęcie, z jakim lud oczekiwał wielkiej do- 
rocznej uroczystości t.zw. Nauplijskiej. Dawniej ska- 
zańców wraz z szafotem przewożono na małym pa- 
rowcu »Piksawra« na przybrzeżną wyspę i tam do- 
konywano egzekucyi. Dziś ze względów oszczędno- 
ściowych trzyma się skazańców w Palamidi, w ogro- 


Straszny los 


mnej twierdzy, zbudowanej kiedyś przez Wenecyan , 


i raz na rok zaprasza się kata do zrobienia z nimi 
ostatecznego porządku. Ustawia się ich szeregiem, 
» po starszeństwie« przed gilotyną. Prawo pozwala ska- 
zańcowi przed wykonaniem wyroku przemawiać do 
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publiczności, najdłużej 40 minut, z czego ci oczywi- 
ście skwapliwie korzystają; jedni wygłaszają mowy 
anarchistyczne, drudzy moralne, budujące kazania. 
Jeśli skutkiem tego uroczystość zbyt długo się prze- 
ciąga, odkłada się dalszy jej ciąg do drugiego dnia. 

'Rozszarpany przez niedźwiedzia. Przed 
kilku dniami wydarzył się w ogrodzie zoologicznym 
w Rzymie straszny wypadek, którego ofiarą padł 
dozorca Salwini. Grdy Salwini przechodził przez część 
ogrodu, w której mają swe schronisko niedźwiedzie 
polarne, jeden z nich rzucił się na dozorcę, a powa- 
liwszy go na ziemię, zaczął mu zadawać okropne 
razy. 
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porzucenia swej ofiary, było już jednak za późno. 
Salwini doznał takich okaleczeń, iż przewieziony do 


szpitala żył tylko kilka godzin. Obrazek nasz przed- 


stawia scenę tego wstrząsającego wypadku. 

Samobójstwo żyrafy. O ciekawym wypadku 
donoszą gazety francuskie. W Paryżu od siedmnastu 
lat umieszczona była w ogrodzie zoologicznym ży- 
rafa, znana wszystkim odwiedzającym ogród. Od 
kilku dni żyrafa ogromnie posmutniała i zdradzała 
nerwowy niepokój, aż nagle w oczach służby ogro- 
dowej żyrafa z taką siłą uderzyła głową o Ścianę 
klatki, że natychmiast padła nieżywa. Wszyscy obe- 
cni zgadzają się, że był to czyn samobójczy. Pra- 
wdopodobnie było tak, że zachorowała i w przystę- 
pie nieznośnego bolu uderzyła bezwiednie głową 
o Ścianę klatki i zabiła się. 

Królewicz prostym żołnierzem. Po skoń- 
czonym kursie praktycznym marynarskim, odbytym 
zeszłego roku, angielski następca tronu ma zapoznać 
się z obowiązkami i służbą Żołnierza, W tym celu 
wraz ze swymi kolegami oksfordzkimi weźmie udział 
w manewrach, jako prosty żołnierz. Ubrany w»khaki« 
mundur angielskiego wojska, z tornistrem na ple- 
cach i karabinem na ramieniu, traktowany będzie 
jak żołnierz. Oficerowie otrzymali surowe polecenie 
nie salutowania następcy tronu w poju i postępowa- 
nia z nim bezwzględnie, tak, aby mógł poznać do- 
datnie i ujemne strony służby wojskowej. 

Kuba rozpruwacz. Niewiadomo było dotych- 
czas, gdzie się ukrywa słynny swego czasu potwór- 
przestępca, zwany »Kubą Rozpruwaczem«. Były 
szef tajnej policyi londyńskiej, sir Mervill Macnaghten, 
w pamiętnikach ogłoszonych niedawno drukiem, opo- 
wiada o nim, co następuje: Musimy przypomnieć, że 
w roku 1888 od kwietnia do września znaleziono 
«11 trupów kobiecych w dzielnicy londyńskiej White 
Chapel, zawsze na jednem miejscu i o tej samej go- 
dzinie z poderżniętem gardłem i rozprutemi wnę- 
trznościami. Niedość na tem. Morderca w wigilię 
dnią każdej zbrodni zapowiadał ją policyi, podpisu- 
jąc się na tych zawiadomieniach: Kuda Rozpruwacz. 
Mimo to nie zdołano ani razu jego krwawym zamia- 
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rom przeszkodzić. Przy zwłokach ostatniej z zamor- 
-<sdoanych kobiet znaleziono papierową torbę z wino- 
* grön.. Na torbie wydrukowana była firma sklepu. 
To wprowadziło na trop mordercy, Dowiedziano się, 
że winogrona kupowała kobieta młoda i ładna w to- 
warzystwie wysokiego mężczyzny z wąsami i brodą, 
który ubrany był elegancko. W. pół roku potem, 
pewnego rana, policya, szukając przestępcy, otoczyła 
pewien dom przy White Chapel. Musiano czworo 
drzwi wyłamać, ale gdy wtargnięto do obronnej for- 
tecy złoczyńcy, ujrzano trupa. Był to według opisu, 
Kuba Rozpruwacz. Popełnił widocznie samobójstwo. 
Ukrywano tę sprawę w tajemnicy, żeby nie kom- 
promitować rodziny, podobno bardzo szanowanej 
i znanej. Autor pamiętników nazwiska tej rodziny 
nie wymienia. 

Pragnienia dzieci. Jeden z dzienników an- 
gielskich, wydawanych dla dzieci, opublikował świe- 
żo odpowiedzi młodocianych czytelników na pytanie, 
postawione w ankiecie: »Co jest twoim ideałem?« 
Do redakcyi napłynęły wkrótce liczne odpowiedzi. 
Pewien malec odpowiedział co następuje: »Moim 
ideałem jest, puścić się aeroplanem do Włoch i mo- 
rze modre zobaczyć. To musi być przepyszne. Ale 
się boję, że mi tatą na to nie pozwoli, bo na Wiel- 
kanoc przyniosłem bardzo złą cenżurę<. Skromniej- 
szym w pragnieniach jest inny chłopiec 9 letni, któ. 
ry pragnie tylko być większy. Wzruszające jest ży- 
czenie pewnej 12-letniej dziewczynki: »Moim idea- 
łem jest posiadanie lalki, bo moi rodzice są tak bie- 
dni, że nie mogą mi jej kupić. Ale bardzo pragnę 
łabym mieć lalkę. Ja lepiejbym się z nią obchodziła, 
aniżeli ze mńą mama. Bo mama bije mnie często bez 
winy«. Moim pragnieniem, pisze pewien chłopczyk, 
byłoby, ażebym był sam jeden na świecie i żebym 
na żadnego innego człowieka patrzeć nie potrzebo- 
wał. Niktby mnie wtedy za uszy nie targał, jak to 
nauczyciel zrobił n. p. wczoraj. Ale ja się już przed 
dyrektorem użaliłem«, Pociesznie brzmi odpowiedź 
8-letniej dziewczynki. »Gdybym, pisze, sama miała 
maleńkie bobo, to wtedy byłabym — cicho», 

Upały w Ameryce. Jak donoszą z Ameryki, 
w środku i na zachodzie Stanów Zjednoczonych, 
w Chicago, Cincinnati, Cleveland i Toronto umarło 
na udar słońca 34 osób. Setki osób leży chorych. 

niwa są zagrożone. W całej Ameryce panują nie- 
bywałe upały. 

Prezydent na lodzie. Obrazowo się wyraża- 
jąc, można powiedzieć, że prezydent Stanów Zjedno- 
czonych, Wilson, siedzi na siedmiu tonach lodu, któ- 
re ludność Stanów kosztują 55 dolarów, aby mógł 
pracować mimo upałów, dochodzących do 40 stopni 
w cieniu. Władze bowiem Białego Domu urządzają 
pod biurem prezydenta olbrzymią chłodnię, która 
zniża ciepłotę pokoju o 20 stropni. 

Najstarszy prymicyant. Nieutulony w żalu 
po stracie żony i dwojga dzieci, pewien aktor na- 
zwiskiem Michał S. Byrne w Ameryce, łiczący 74 
lata, udał się na studya teologicznyne do kolegium 
św. Franciszka w Loretto, a skończywszy je za ze- 
zwoleniem władz kościelnych, ma teraz otrzymać 
święcenia kapłańskie. Prymicye odbędą się po wy- 
święceniu go przez biskupa Garveya, w Norwich, 
w Stanie Connecticut. Przy uroczystości, co najcie- 
kawsze, obecne będą dzieci, wnuki i prawnuki cele- 
branta, który potem obejmie probostwo w Savannah. 

Wyścigi małżeńskie. Na ogół kobiety czę- 
ściej wstępują w święty stan małżeński, aniżeli męż 
czyźni, na dowód czego jedno z pism angielskich 
przytacza kilka niezwykłych rzeczywiście małżeństw. 
Niejaka Schmeyer, którą niedawno uwięziono za dwu- 
żeństwo w Pensylwanii, przyznała się, że w ostatnich 


10 latach miała aż 12 mężów i zapewniała nadto 
wśród rzewnych łez, że dotychczas wszystkich ich 
szczerze kocha. Niemniej ciokawą jest historya pe- 
wnej Rosyanki, którą przed kilku laty zasądzono na 
zesłanie na Sybir. Była ona sześć razy zamężną, 
opuszczając zaś po krótkim czasie każdego »doży- 
wotnego« towarzysza, zabierała mu potajemnie wszy- 
stko, cokolwiek zabrać się dało i przedstawiało pe- 
wną wartość, poczem znikała bez śladu. Pewna Bo- 
erka, której piąty małżonek zakończył właśnie życie, 
jest szczęśliwą matką lub macochą aż 40 dzieci, pod- 
czas kiedy liczba jej wnuków dobićga cyfry 237. 
Wszyscy jej mężowie byli ludzie bogaci i zostawili 
jej wcale pokaźny majątek. Pierwszeństwo jednak 
wśród mężczyzn osiągnął bezsprzecznie Jerzy Witzow 


który wciągu swego życia poślubił przeszło 200 ko- 


biet. Rozumie się, że aby uzyskać tego rodzaju cy- 
frę, małżonki swe porzucał natychmiast po ślubie 
i, zabierając ich posag, wyjeżdżał do innego miasta, 
gdzie nowe rozpoczynał konkury, póki go nie zła- 
pano. 

Mąż sześciu sióstr. Pewien przemysłowiec 
angielski w Ameryce, nazwiskiem James Craven, po- 
znał przed 1o laty w Ohio rodzinę niemiecką, również 
przemysłowca Lamprechta, który miał sześć córek. Ja- 
mes zakochał się w najstarszej 24 letniej córce i za- 
ślubił ją. Wkrótce po ślubie małżonkę jego zamor- 
dował Indyanin, który również był w niej zakocha- 
ny. Popewnym czasie zwrócił się wdowiec z oświad- 
czynami do drugiej córki i zaślubił ją. Szczególnym 
trafem i drugą jego żonę zabił Indyanin. Taki sam 
los spotkał trzecią siostrę, z którą się Craven ożenił 
po pewnym przeciągu czasu. Morderca zdołał ujść 
wszelkim poszukiwaniom policyi, a Craven nie mógł 
się rozstać z rodziną Lamprechta. Ożenił się więc 
z czwartą z sióstr, która po ślubie rozchorowała się 
i umarła. Craven nie dał się tem jednak przestra- 
szyć, lecz zaproponował piątej siostrze, aby wyszła 
za niego. Ale i jej szczęście niedługo trwało, gdyż 
wkrótce po ślubie zginęła z powodu nieszczęśliwego 
wypadku. Pomimo tych wszystkich niepowodzeń, 
wdowiec nie pogrążył się w nieutulonym żalu, lecz 
wnet serce jego zapłonęło miłością do ostatniej 16- 
letniej córki Lamprechta. Zaproponował jej więc, 
aby przyjęła jego rękę. Młodej dziewczyny nie od- 
straszał widocznie los sióstr, gdyż zgodziła się zo- 
stać szóstą żoną swojego szwagra iżyje z nim szczę- 
śliwie. 

Straszna śmierć. Okropne nieszczęście wyda: 
rzyło się w wodospadach Niagary, w Północnej Ame- 
ryce. Dwoje dzieci weszło do łódki, przymocowanej 
okąło 100 metrów od wodospadów. Nagle pękł łań- 
cuch, przytrzymujący łódkę, tak, że z szaloną szyb- 
kością pomknęła ku przepaści. Setki przechodniów 
przyglądało się strasznemu widowisku, nie mogąc 
ratować nieszczęśliwych. W ciągu kilku minut po- 
chłonęła kipiąca otchłań łódkę wraz z dziećmi. Mi- 
mo natychmiastowych poszukiwań nie wyłowiono 
zwłok, ani szczątek łódki. 

Po amerykańsku. Jeden z dzienników ber- 
lińskich donosi o następującej historyi iście amery- 
kańskiej. W pewnem miasteczku w Texas, odoso- 
bnionem nieomal od reszty świata, właściciel fabryki 
konserw z powodu braku znajomości kobiet chwycił 
się następującego sposobu poszukiwania towarzyszki 
życia. Pewnego dnia napisał trzy karteczki, które 
brzmiały: »Ożeniłbym się chętnie. Ładna młoda da- 
ma, która poszłaby za 36-letniego człowieka, znaj- 
dzie mnie w kantorze moim w X. Y.« Owe trzy kar- 
teczki własnoręcznie zamknął w trzech puszkach ra- 
zem z konserwami i jednę puszkę wysłał do Nowe- 
go Jorku, drugą do San Francisko, trzecią do No- 
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wego Orleanu, kilka miesięcy przed oznaczonym 
terminem spotkania. Istotnie dnia 15 grudnia zjawi- 
ła się młoda dama z Nowego Orleanu, okazując zna- 
lezioną w puszce karteczkę. Dalsza rozmowa dopro- 
wadziła do tego, 'że fabrykant postanowił się z nią 
ożenić. Po odprowadzeniu jej do hotelu, spotkał 
w kantorze czekającą na niego inną istotę kobiecą. 
Ta podobała mu się jeszcze bardziej. Ponieważ je- 
dnak żadna z nich ustąpić nie chciała, zapropono- 
wały fabrykantowi, aby przystał do sekty Mormo- 
nów, którym wolno mieć po kilka żon. Sprawę za- 
łatwiono tak, że wybawił go z kłopotu dyrektor 
jego zakładu, który pojął jednę z kandydatek. W pięć 
lat później, d. 15 grudnia r. 1912 zjawiła się trzecia 
dama, agdy jej oświadczono, że fabrykant od dawna 
już jest żonaty, wcale nie straciła humoru: »To jest 
kara za zbytnie skąpstwo mej matki, która wszystko 
chowa lata całe; gdyby była nie przechowywała 
puszki tak długo, dzisiaj byłabym już może zamę- 
żną. Tak zaś matka za swe skąpstwo musi mnie da- 
lej jeszcze utrzymywaćc. 

Przyłączenie Konga do Belgii. Kraj Kon- 
go, leżący w Środkowej Afryce, został przyłączony 
do Belgii. ; ; 

Tycie z miłości. Nie umiera się z miłości, 
nie schnie, przeciwnie, żyje się, a nawet — tyje. Tak 
twierdzi pewien amerykański badacz nazwiskiem Hal- 
kins, który wziął pod obserwacyę dwóch młodych 
ludzi: zakochanego i obojętnego świadka. Obserwu- 
jąc ich, stwierdził, że u pierwszego żołądek lepiej 
działał, skutkiem czego zakochany tył, podczas gdy 
świadek obojętny utrzymywał się wciąż w tej samej 
wadze. Możnaby wyciągnąć stąd wpiosek, że im 
człowiek jest tłuściejszy; tem bardziej jest zakocha- 
ny? Byłyżby wszystkie dobroduszne tłuściochy za- 
kochanymi marzycielami? 

EAA EARN TAO AISE EELA MOORE RARE 

Młynek do kości. Można mieć w domu tanim 
kosztem tak zwiększający wydatność i urodzajność 
ziemi, zwracając uwagę na ogłoszenie firmy Johann 
Baldi, Schörding am Inn, Ober Oesterr. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 
Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Jędrzej Czarnik w Rz.: Kochanemu Przyjacielowi dzię- 
kuiemy serdecznie za pamięć i piękne życzenia, Z nadsyłanych prac 
będziemy powoli korzystali, — Józef Zageczek w H.: Chociaż sta- 


'nowczo nic jeszcze odpowiedzieć nie możemy, przypuszczamy jednak, 


że dobra Pańska praca znajdzie miejsce w części rolniczej w Kalen- 
darzu, — Stanisław Kurek w S.: Kartki widokówki według nade- 
słanej fotografii może zrobić każda drukarnia n, p, Drukarnia »('zasua 
w Krakowie, Stale wydawaniem kartek zajmuje się »Tow. wydawn. 
Wisła« w Krakowie, — Wojtek z Rzędzina: Wierszyk zupełnie 
dobry, więc umieścimy, — Jerzy Horoszko w D.: O ustawy i for- 
mularze niech Pan napisze do księgarni Westa w Brodach. — Se- 
bastyan Jaskowiec w P.: Pochwały dla Maćka i »Roli« bardzo nas 
ucieszyły. Książkę Panu wysłaliśmy, »Rola« dla siostry w Danii 
idzie, — Władysław Cop w M.: Musieliśmy skrócić. Za pamięć i ży- 


czliwość dzięki, — Karol Powrożniak w S.: Na wszystko przyj- 
dzie czas, bo teraz mieliśmy wiele strapień z powodu niespodziewa- 
nych wypadków, — Władysław Łukasik w Z.: Nie zaprzeczamy, 


że utwory są dobre, ale niechże Pan zechce zrozumieć, iż licząc się 
ze względami technicznymi, niejedną rzecz musimy tak zrobić, jak one 
wymagają, Utwory Pańskie, których dość dużą ilość posiadamy w tece, 
pójdą z czasem wszystkie, — Tomasz Kita w O.: Artykuł wkrótce 
umieścimy, — Władysław Gubernat w K.: Umieścimy w nastę- 
pnym numerze. — Katarzyna Nawrocka w K.: Wierszyk dobry — 
będzie, — Józef Waszek w J: Utwory otrzymaliśmy. 


AAAA IIAN NINYI IN NNN NINNA VVN VVAV VVV VVV NVV VYN NINNIN NNNNA 
Potwierdzenia prenumeraty. 
Półroczną prenumeratę nadesłali PP,: 


Myszka Wal. z B., -Pasko Jęd, z O., Filek Fr. z B, Koło- 
dziej Stefania z Z., Smyczyhski Jakób z H,, Tarasek Wiktorya z K, w., 


Hejnowicz St. z K., Turski Józef z L. w„ Bachnacki Grzeg. z H., 
Czekański Alojzy z T., Kozłowski Ant. z W. n., Pawlas Józef z B. 
d's, Adamiec Fr., z Bọ Jeziorski Wład, z D., Wójcik Marcin z J., 
Tobiasz Jan z J. Janiczek Jan z K., Borgiel Michał z K. w.paGo- 
cek Józef 4 Ch. Kuraś Wal, z W., Kobyłczyk Józef z W, Ww., Saj- * 
dłowski And. z S., Smolak Fr, z K., Feret Józef 2 K., Jagiełło Jan 
z Š., Dziedzic Wojc. z U., Trytek Fr. z O, Ks. Emarmłel Dziewior 
z ©., Marcinek Jan z F., Sadlik Jędrzej z F., Guzik Alojzy z M,, 
Gumala Jan z R; Skałuba And. z Sz, Sz'osek Maciej z K., Rom- 
bek Wojc. z Ł, Trojnar Ant. z Bọ Szczurek Bronisława z T, Ko- 
ziarz Wojc. z S., Kulig Józef z B, Hadam Jan z S., Skowron Jan 
z K., Tomecki Fr. z T. n, Kuzmiar Wal. z Cz, Wrona Jan z B, 
Styka Józef z M., Mrozik Maciej z O.. Kądziołka Jan z P. U,, Ko- 
zyra Winc. z B., Krawiec Michał z W. r., Kuzdro Fr, z R., Nowak 
Michał z I., Kania Wojc. z Ri, Król Józef z Sz., Brożek Franc, z K., 
Siciarz Jędrzej z C., Jeleń Walenty z L., Jan Kanty Jura z K., 
Biliński Fr. z G., Czudek Ferd. z M., Czytelnia kat. z W. Szliwa 
Jan z N. M., Spyrka Stan. z Tọ, Kubicz Wiktorya z S., Wojcieszek 
Katarzyna z B., Trela And. z P., Dziama Fead. z Cz. D., Jakób Baka 
z J., Chrząszcz Piotr z R., Pysz Jan z G., Zuch Fr. z G., Gnutek 
Jan z B., Wilgirz St. 20., Bujas Marya z K., Zygmont Józef z P.N. 
Słomiany Wojc. z W.W., Kryczka Wawrz. z Ż., Kaplita Lud. z T., 
Jędrzej Gąsienica z Z., Daniluk Grzeg. z Z, Wawrzaszek Szymón 
z B. są Bałtowski Wojc, z Ł., Buk St, z Ch., Burnak St, z G., Mu- 
cha Maciej z K, m., Madeja Józef z P. W. Jan Hess z C., Fr, Klus 
z M., Rojczyk J. z L., Kaszperek Jan z S., Nowrotek Paweł z Z. 
Bytnar Ant, z A., Wójcikiewicz Jędrzej z B, Hamielec Józef z B., 
Kraska Fr. z B., Stachowicz Józef z P. j., Czermakówna Marta z H. 
Cypryan Brzezula z W., Ratyński Jan z L., Małusecki Józef z S.ĉ, 
Mleczko Piotr z P, u,  Ziemniak Józef z M,  Uranowicz Jadwiga 
z Sz., Łabaj Jan z K. -Grec Kaz, z Ł, Dworak Jakób z B, Dul 
Jan z Z., Uchman Marya z K., Michno Wład, z R., Zielińska Ka- 
rolina z S, d, ubisztal Michał z D.. Marcinkiewicz Wawrzyniec, 
Pelc Ant, z B. Ł., Dziedzic Marcin z M, Zawiła Jan z B. Brodo- 
wicz Aleks. z K., Fejkiel Błażej z K. w., Sajdak Ant. z P., Dengler 
St. z P., Wanat Jan z R., Stanio Jen z S., Stasicki Tomasz z N., 
Głowaczewski Julian z N., Szojnar Stanisław z Św. J., Bodek Józef 
z I., Strzok Karol z t., Sobkówna Stan, z U., Jórek Zofia z M, w., 
Burzyński Zenon z D., Szott Jan z Ł. Ż., Szendzielaż Ambr. z B., 
Zydek Franc. z W. K., Spulnik St, z Ł., Gniadek Józef z B., Salo- 
mo'n Michał z K. n, D., Skowronek Jan z R., Walawender Fr, z R, 
Saja Walerya z G., Homan Mikołaj z W, 


Kwartalną prenumeratę nadesłali PP.: 
Pietryka Michał (młodszy) z B.. Bator Kaz. z Z., Wrzecionek 


Wojc. z Z. k. J. Malski Jan z W., Sołtys Józef z G. g., Trojan Pa- 


weł z P., Słomiany Józef z Z., Domin Szymon z Ð., Pachut Wojc, 
z D, P, Kaleciński Józef z Ł., Ciepielowska Kazimiera z S., Krzy- 
żak Józef z T., Misiuda Fr. z W., Szteffek Johan z L., Opoka Fr. 
z T., Polak Wład, z S cz., Czytelnia pol. z D., Stesłowicz Dominik 
z W., Obozówna Anna z K., Motos Tad. z Sz, Kozoł Jan z S., 
Orzech Kat, z H., Łukasik Wład. z Z., Dudek St z M.m. Krzyśków 
Czesław z P., Wytrwał Lud, z P., Talaga Józef z Są, Drabik Wład, 
z A., Biały Jan z M. G., Młodynia Jan z T., Rzeszutek Michał 
z O. t, Grabania Fr, z U., Skrzypek Anna z K. z, Głodowski Jan 
z T., Kawiński Wojc. z P., Nikiel Wine, z K, Kawulok Paweł 
z I. Słonina Łukasz z D, Zdziebłowski Michał z P. W, 

Oprócz tego nadesłali PP.: Sroczyńska Zofia z M. 4 K., 
Ks. Alojzy Kaptur z M. 4 K, Koło TSL. z S, 6 KR. 


w m e aaa, 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d. 8 lipca: 


Pszenica . . . « «:.« « o . . Kor. 10'25 do 10°75 za 50 kg, 
ŁYtO U ROZ NE EPA PIERO 8:60 p 9'10 ” 
Jęczaleń «1 «io ia O radą 8.50 „ 9— „ 
OWE KC TEELEN EENS 9'10 p 9'60 " 
Otręby pszenne, <.. «1 1 « « > An 540 w 560 ” 
Otręby tytule . . ERIA Tel PH TOO BEI SÓW » 


Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 8 lipca: 


Ruhaje RÓ RZS joe: pady PEL KOŃ 130 dO 200 EAEE 
WOM EWY SZ BE NERYS Rady lk E ni E P 
Krowy len) GR 0 aa AN YO ZNA 160 „ 270 » 
Jałówki .:. . . o Ut KOZA! nało VOD "je 236 M 
Cielęta" 4 ow UE CZ» EEN N ah 30 „ 70 5 
Owce i kozy . . « s s OŁ Z, — — e 
Świnie bita waga) Goeiez Ii, prMALEŻOW 0182 ARARE, 


Z konikiem mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i aknaści, Codzień pisma + uznaniami. Po 80h. Wszędzie na składzie. 


cz 
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Zagadki do nagrody. 


1. TRÓJKĄT. 


(Ułożył Paweł Wieczorek). 


»R O L Ace 


3. SZARADA. 
(Ułożyła Zofia Augustowska). 
Drugie! słuchajno, już drugie trzecie 
kawał uszliśmy, a nie widać pierwszego 
drugiego, a czwarte ma list bardzo wa- 
żny! Przepadło! już jedzie całość z pier- 
wszego drugiego, dziś już list nie pójdzie, 


4. TRÓJKĄT. 


(Ułożyła W. Ogińska), 


Nr 28 


Palce sobie lub kolczyki 

W uszy zakładają, 

A ja, stojąc, nic nie robię, 
Bo już ledwo żyję. 

Niech-no pracę swą przyniesą, 
Zaraz ją przepiję. 


7. SZARADA. 
(Ułożył Franciszek Filek). 
Trzecie, drugie, pierwsze - pierwsze, drugie, 


[trzecie 
Jest to obszar świata, myślę, że zgadniecie, 


Spółgłoska, 8, * vs 
PRE Z N AEE Rodzajnik. 
w w OP RANKA Inaczej ojciec. Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
łowiek dziki przeznaczamy de wylosowania, jak zwykle, 
+—-——-—-—— Człowiek dziki. dwie oprawne książki, 43 
Roślina. | 
+- u * f. $ 
EZ AL CI pa a Po uporządkowaniu liter, otrzymamy w rzę- N ; 
ł dach b owoniych słowa o powyższem zna- Rozwiązania może nadsyłać każdy, nayro- | | 
+ — — — — SZAT dę może wylosować tylko prenumerator Roś. i 
+ rana Termin do 19 lipca 1913 r Adres: Re- 4 
A RE dakcya Roli, Kraków, ulica św. To 
+ -—— 5. SZARADA. masza |. 32. 
Ułożyła Marya Nicpoń). í 
SR ( y i f Znaczenie zagadek z numeru 26 »Roli«: | 
+ Pierwszej i drugiej powstańcy nie mieli, 1. Szarada: Baraniecki, 2, Szarada: Kolasa, 


Krzyżyki i kreski zastąpić literami. Rząd 
poziomy i pionowy w miejscu kresek da na- 
zwisko świętej 

Znaczenie wyrazów ; Szukany wyraz, Mał- 
py. Farba. Czeroidło, Skóra, Owoc. Część do- 


Lecz zato trzecie i drugie byli. 
Całość imię niejednego 
Bohatera-powstańca polskiego. 


6. ZAGADKA. 


3. Szarada: Namowa. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP.: Józef Jajuga'z W, Piotr Bo- 
chnia z T., Jan Bąbaś z O., Jan Malinowski 
z L., Fr, Teper z M. K., Adela Bezokówna 


mu. Pora roku, Imię. Zaimek, Samogłoska, 


2. FIGIEL. 
(Ułożył Jędrzej Czarnik). 


(Ułożył Jan Malinowski), 4 K. M. Józefa Hirszberg z K., Helena Jur- 
s kowska i Henryka Wardz łowa z G., Jan 
Jeem matką, pan duże córki Stasicki z M, Andrzej Ciebiera z Z. 
pierścienie ubrane, 
Cerita, białe, wystrojone Pierwszą nagrodę p. t. Brühl wyloso- 
I codzień kąpane: 5i wał p. Jan Stasicki z M, zaś drugą p. t. 
Gdy wychodzę na robotę, Bezimienna p. Józef Jajuga z W, 


i 

4 

| 

Siedm liter w jednym rzędzie, H | 
W powietrzu bujają, mę 
; 


A z nich radość będzie, 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


fiustro-fimericana 
TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Adasi wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. í Połudn. Ameryki i t. d. 


Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada“ 19 lipca wprost do Quebec w Kanadzie. 
„Polonia* 16 sierpnia ù R 3 
„Canada“ 20 września , t W 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


A 


Specyalna nowa linia 


LWÓW: 


TRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro- -Amerykany, I. Kärtnerring 7. 


: .» » Il. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
e z Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHENKER i SKA. w | 
i mmaa aiad y 


E Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baszara. 
i Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 
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MACIERZ POLSKA 


I FUNDACYA IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI. 


í a. Wydawnictwa: 

Nr. 4 

20. Królowa Korony Polskiej, żywot N. M. P., treściwie 
opisał Władysław Bełza . . . 

23. O budawie zagród włościańskich, napisał M. Mora- 
czewski (II wyd.), z licznemi ilustracyami . 

40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza, z portretem au- 
tóra, broszurowany 20 h., oprawny è 


41. O hetmanie Żółkiewskim, napisa? F, Papée (I (H rya, 


50. O Stefanie Czarnieckim, nap. W. Czermak (IH wyd 

65, Śpiewy: historyczne, J. U. Niemcewicza, z ilustr. St. 
Dębickiego, w broszurze 1 K., w ozdobnej oprawie 

89. Encyklopedya, zbiór wiadomości, wyd. drugie, po- 
mnożone i ilustrowane w dwóch tomach, w oprawie 

70. Pisma poelyczne Adama, Mickiewicza, (Ballady i Ro- 
manse. — Grażyna. = Konrad Wallenrod. — Wier- 
sze wybrane 1817—1832) w broszurze 30 h., w opr. 

11. O życiu i dziełach Adama Mickiewicza, napisał Cze- 
sław Pieniążek (II wydanie) 

76. Tadeusz, Kościuszko, napisał Antoni Chołoniewski. 
Z 40 rycinami, 2 tablicami kolorowanemi wojska 
i z autografem Kościuszki, w broszurze 2 K., w kart. 

77: O: Maryi Konopnickiej; Napisał dr K. Falkiewicz. . 

78. O wychowaniu. Napisał dr Ant. Danysz . 

81. Dobry syn. Bajka z przed lat tysiąca. Napisał Wła- 


dysław Bełza, z rysunkami St. Dębickiego (wyda-: 


nie nowe) . 

83. Kultura polską zawiera: Historyę literatury polskiej, 
Dzieje budownictwa i rzeźby, . Malarstwo, Muzykę, 
Rozwój ekonomiczny i społeczny.w Polsce, w bro- 


szurze 8 K, w kartonie 10 K., w oprawie, . . 
"Acz 86. Wyrób win owocowych i powideł (l Rae z li- 
cznemi rycinami. Napisał Józef Froń . . „+ 


87. Drobne gospodarstwo wiejskie. Poradnik dla ód: 
szych gospodarzy i gospodyń. Napisał Śniegocki, 
w broszusze | K., 20 hal, w oprawie . > 

88. Z żołnierki na Kaukazie. Opowiedział na podstawie pa- 
miętników Karola Kalinowskiego J. Ciembroniewicz 

89, Pod trzeciego króla. Napisał Jakób Bojko. Z rycinami 

90. Opowiadania rozmaite, przez Królińskiego . . . 

91. Puławy, z licznemi ilustracydmi i portretami, przez 
Wł. Jankowskiego w broszurze 1 K., w kartonie . 

92. Za naszą i waszą wolność, opow. z czasów powsta- 
nia 1665 r, napisała Jadwiga z Łobzowa P 

s 93. Władysław "Jagiełło jako opiekun miasteczka. Wspo- 

mnienia z przeszłości Gródka, spisał Fr. Jaworski 

84. Księgi gruntowe, napisał Józef Wiłusz . . 2 « » 

%5. Grunwald, nap. Wiktor Czermak w broszurze 1 K. 
w oprawie AŻ 

96. O komasacyi gruntów, tudzież o'dzieleniu i regulacyi 
wspólnych gruntów, napisał B. F, Górski . . 

97. Okruszyny z Gremboszowa, napisał Jakób Bojko, 
z licznemi rycinami w broszurze 1 K. 20, w kartonie 

98. Ku czci królowej Jadwigi, dwa obrazki sceniczne: 
Królowa Jadwiga przez B. RA i A jra 
sierót przez Julię Jaworską . . Ń x 


b. Biblioteka: 


4. O pogodzie. Z 82 rysunkami. Napisał K. Szulc . . 
5. Oko proroka. Napisał Wł. Lubicz. (Il wydanie) ópr. 
6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie, co kied kak 
w gospodarstwie czynić należy. Napisał dr K. 
czyński. (III wyd.) w kartonie K. 10 h., w oprawie 
9. Warzywnicłwo, napisał A, Herget, przerobił i uzu- 
pełnił Dr T, Ciesielski (IL wyd.) w broszurze 60 hal. 
| w kartonie , . 
12. Wolne chwile, powiastki i gawędy rozmaitych au- 
] torów wydał Dr K. Wojciechowski, z 8 ryc. L. Win- 
| terowskiego (II wyd.) w broszurze 50 hal, w opr. 


Po dzieła adresować należy”. 


K. h. 


— 80 
— 40 


— 4 


1-203 


Nr. 


15. O budowje i pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas 
zdrowia i choroby. Napisał dr H. Kowalski 


+16. Święty Kazimierz, królewicz polski. Napisał Fryde- 


ryk Papóe (Il wydanie) . 

17. Nad Niemnem, póywieść Elizy Orzeszkowej. Wydała 
A. Morzkowska I wyd.) z rycinami L, Winterow- 
skiego w broszurze 1 K., w kartonie. . 

20. Jan Kiliński, przez Dra k "I. Nitmana: (Il wydanie) 

21. O hodowli drzew i krzewów owocowych przez J. 
Fronia (ll wydanie),w broszurze 70 h, w kartonie 

27. Kilka rad praktycznych dla organizałorów teatrów 
ludowg - amatorskich, napisał I. Smotrycki (II wyd.) 

29. O życiu i dziełach Mikołaja Reja z Nagłowice. Napisał 
Czesław Pieniążek . 

31. Co jeść i pić, aby być zdrowym ? Napisał Bronisław 
Duchowicz . 

32, Lirnik mazowiecki Teofil Lenartowicz i jego utwory. 
Napisał A. J. Mikulski |. 3 

38, O gruźlicy. Napisał dr Stań. Domański . . . 

34, Wiek pary i elektryczności. Napisał Żłobicki w opr 

35. Słanisław Staszic. Napisał dr Maryan Reiter. Z5r 

36. Spłacony dług. Opowieść z 1831 roku. Napisała S 
lerya Szalaj, w broszurze 1 K. 20 h., w oprawie . 

37. Księstwo Warszawskie. Napisał Bronisław Gebert 

38, Święty Jan z Dukli, patron Polski. Napisała Naya 
Sandoz . . > 

39. Choroby zakaźne, opisał dr Stanisław Domański. 

10. Śpiewak „Wiesława* „Kazimierz Brodziński; Napisał 
J. Ciembroniewicz. Z 3 rycinami . 

'1. Zbiór powieści i gawęd, Ułożył Franciszek Krczek. 
A 10 rycinami Witwickiego, w broszurze 1 K, 50 h., 

w oprawie . 


13 Wiersze, piosnki - z "naszej “wioski. "Napisał Jantek , 


z Bugaja. . 

48. © utworze St. Wyspiańskiego p. ti „Wesele“. Napisała 
I Kosmowska . 

M. Powietrze ze stanowiska chemii t hygieny. ` Napisał 
Br. Duchowicz. Z rycinami. . 


` 45. Juliusz Słowacki, żywot i waor. pismi, przez dr K. - 


Wojciechowskiego, broszur, 1 K. w oprawie . . 

16, Bitwa pod- Raszynem, z rycinami i mapą Księstwa 
Warszawskiego w setną rocznicę, przez Ą. M, Skał- 
kowskiego . é ad 

47, O W. L. PEWNĄ Napistł Jan Magiera a f 
Hodowla ptactwa domowego przez L. Stasiniewiczo- 

"wą z rycin. w broszurze 1 K, 60 h, w oprawie. 

49. Rodzinny dom, gawędy na progu chaty, AA 
Jadwiga z Łobzowa À 

50. Śląsk cieszyński i jego odrodzenie narodowe, napi- 
sal St. Warcholik 


51. Wiązanka z chłopskiej niwy, poezye chłopa z nad 


Wisły, Ferd. Kurasia . . 
52. Z walk tatarskich, napisał M. Niedźwiecki z 11 ryo. 
58. Uprawa wierzby KOSZYKA zebrał Józef Froń , 
54. O kometach i komecie \Halleya, napisał Marcin Ernst 
55. Dziesięć lat niewoli moskiewskiej, opowiedział Józef 
Ciembroniewicz . . ; 
56. Wybór poezyi Jana Kasprowicza, z portretem autora 
57. O Zygmuncie Krasińskim, napisał dr K, Wojciechow- 
ski w broszurze”70 h., w oprawie , . 
58, Astronomia popularna, napisał Dr M. Ernst w bro- 
szurze 1 K. 20 h, w oprawie , . 
59, EAREN BA obrazek z ziemi chełmskiej, napisał A. 
owała . . ż 


) e Z życia zwierząt, napisał J. Ciembroniewicz, z 28 rye. 


sztyn i jego okolice, z ilustr., nap. M. Sandoz . 
oz setka, słową i muzyka, napisała W. Szalayówna . 
68. Z odległej przeszłości, skreślił Wład. Bełza z 6 ilustr. 
64. Oszczędna gosposia, przez Jul; Albinowską w koka 
85. Czytanka dla służących z licznemi rycinami nd 


kd 


Administracya »Macierzy polskiej, Lwów, Gmach sejmowy. 


K. h. 


Przy zamówieniu wystarczy podać numer, porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy“ í ilość żądanych egzemplarzy. 
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KRAKÓW, ULIGA BRAGKA Nr. i 


TELEFON Nr. 2456. 
NEA) BEZ 


C BROSZURY i CENNIKI BEZPŁATNIE, 
i ajma w 
REPREZENTACYA NA GALICYĘ: DOM KO- 


MISOWO-ROLNICZY „PŁUG“ W KRAKOWIE 
Rynek kleparski L: 5, telefón Nr. 1055. 


te, 8 
= ` 


| WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo zj Uher. 


we Lwowie, ul. Wałowald. 
m 
Zasługuje na poparcie - 
| jako najtańsze krajowe 
Towarzystwo aseku- 
racyjne 


ząpierwszorzę dugć *h - fabryk zka ŻE sławnych na 
=jlugość < 60, 65, 70, 75, _B0, 85, _ centymetrów, 
za sztókę I: 0: 140 1507160, 170, 1/80 koron. 
Przy zamówieniu 4 s płacimy pocztę, Prós simy żądać fiaszego- cennika, 
Dom Nandłówjć, „Kosa“, Lwów, ul. Strzelecka 5/1. 


cały, św ia 


Biuro adrot 
Polskiego towarzystwa Bmigracyjnego 


A W KRAKOWIE, 

z M ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, 
Śpiekdzjć karty okrętowe I. Il. i HL. klasy i na 'międzypokład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 
północnej i południowej 


AMERYKI. 


Biuro podróży. Polskiego Towarzystwa 'Emigracyjnego w Kra-. 
kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- 
pani] okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 
tego biura wvbierać taką drogę do podróży morskiej, ktora 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
Z biurem podróży P. T.;E połączona: jest sprzedaż biletów 
kolejowych na koieje euronejskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (117) 


Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda» ' 
wali się.do biura podróży P. T. E. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzońe* 
go;schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
za drobną opłatą, Na dworcu kolejowym pak ich i odprowadza 
funkcyonaryusz P; T. 
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